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Plamy krwi 


Poniżej czytelnicy znajdą fotogra- 

fię dwóch trupów. Dwóch trupów pe- 
perewców, zamordowanych przez pe- 
eselowca. Przez syna prezesa Koła 
Gminnego PSL. Morderca — przy 
próbie ucieczki, zginął z rąk władz 
bezpieczeństwa. - 

Być może, prasa peeselowska za- 
awansuje tego mordercę do rzędu 
peeselowskich świętych. Do wielu rze 
czy przywykliśmy już w Polsce. Być 
może, pewne pięknoduchy będą się 
wzruszać wraz z nią. Niezbadana jest 
ludzka naiwność. 

Przyznajemy, że dla nas sprawa ta 
przedstawia się zupełnie inaczej. 

Nie podoba się niektórym ludziom 
nawet dobrej woli nasza peperowska 
twardość, nasz nieprzejednany stosu- 
nek do reakcji, do wszystkich tych, 
którzy stają się narzędziem i pukle- 
rzem reakcyjnych skrytobójców. Na- 
wet ludzie szczerze demokratycznych 
przekonań mówią czasem: to wszyst 
ko racja, ale czy nie można by trochę 
łagodniej, trochę bardziej pojednaw- 
czo, trochę mniej ostro? 

Łatwo jest mówić o pojednawczo- 
ści, kiedy się siedzi przy bezpiecznym 
biurku. Łatwo jest darować zbrodnie, 
popełnione na kimś innym. Piękno- 
duchy, którzy nam, peperowcom, za- 
rzucają nieprzejednanie, siedzą przy 
takich bezpiecznych biurkach. 

Polska Partia Robotnicza zawsze 
walczyła o porozumienie w narodzie, 
o prawdziwą jedność narodową. Wał- 
czyliśmy o nią w czasie okupacji, 
przeciwko mordom _ bratobójczym 
NSZ-owskich bojówek, błogosławio- 
nych na krwawą „robotę“ przez p. 
Bora, osłanianego przez p. Mikołaj- 
czyka. Walczyliśmy o nią w Lublinie, 
wtedy, kiedy te same raczkiewiczow= 
skie zbiry, podług pełnego zadowole- 
nia określenia p. Mikołajczyka strze=* 
lały do nas „jak do kaczek“. Walczy- 
liśmy w okresie tworzenia Rządu Je- 
dności Narodowej, kiedy przyjęliśmy 
p. Mikołajczyka w spalonej z jego wi- 
ny, a wyzwolonej dzięki naszej poli- 
tyce Warszawie. 

Nie my chcemy zaostrzenia * walk 
wewnętrznych. Chce go, prowokuje 
je świadomie i planowo p. Stanisław 

- Mikołajczyk. My — tylko stwierdza- 

- my fakty i wyciągamy wnioski z tych 
faktów. Jeśli są to wnioski smutne— 
tym gorzej dla mikołajczykowskiego 
kierownictwa PSL, które stwarza te 
fakty. 

Mirosław Kisielewski, morderca z 
Raciąża, był krótkowidzem. Piorąc 
spodnie z krwi swych ofiar, nie zau- 
ważył kilku mniejszych plam, które 
go zdradziły. Mikołajczykowskie kie- 
rownictwo PSL jest pod tym wzglę- 
dem podobne do swego raciąskiego 
zwolennika. I ono jest krótkowzrocz- 
ne. I ono zostawia za sobą ślady krwi 
przelanej przez jego podziemnych 
wspólników. 

Jeśli my. peperowcy, mówimy o 
tych śladach krwi, krwi naszych to- 
warzyszy, krwi demokratów wszyst- 
kich kierunków politycznych, o pla- 
mach krwi, znaczących drogę reak- 
cyjnego skrzydła PSL — to niech 
pięknoduchy nie nam przypisują 
przykrość, którą to mówienie im spra 
wia. Niech ją przypiszą tym, którzy 


tę krew przelewają. 
4>——————— 
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Rok II 


BELGRAD, 19.10 (PAP). W piątek po 
południu Prezydent Bierut i Marszałek 
Żymierski złożyli wizytę Marszałkowi Ti- 
to w jego rezydencji. 

Prezydent Bierut ofiarował Marszałko- 
wi Tito urnę, wykonaną w hucie „Szopie- 
nice“ z wyrytymi na niej godłami Jugo- 
sławii i Polski. W imieniu premiera wrę- 
czył. Prezydent Bierut Marszałkowi Tito 
obraz batalistyczny. 

O godz. 17.30 Prezydent Bierut i Mar- 
szałek Żymierski złożyli wizytę przewo- 
dniczącemu prezydium Skupszczyny, dr 


NOWY JORK, 19.10 (PAP). W piątek 
nastąpiło uroczyste przekazanie przez za- 
rząd miasta Nowego Jorku sekretarzowi 
generalnemu Narodów Zjednoczonych 
Trygve Lie zespołu budynków, w których 
odbywać się będzie Generalne Zgroma- 
dzenie Narodów Zjednoczonych. Znajdują 
się one w odległości kilkunastu mil od cen- 
trum miasta na przedmieściu (Queens 
i służyły w 1939 r. za pomieszczenie dla 
światowej wystawy w Nowym Jorku. 

Dnia 23 października, w dniu otwarcia 
Zgromadzenia Generalnego ONZ, ulica- 
mi miasta przejedzie korowód samocho- 


Milicjanci, dokonywujący  obcenodu 
swego posterunku w Raciążu ipow. 
Sierpc) znaleźli leżące na drodze dwa 
trupy, straszliwie zmasakrówane. 
W zmarłych rozpoznano Jara rin- 
trowskiego i Mieczysława Kacp?r- 
skiego — obu peperowców. Ziemia 
była rozmokła — poprzedniego dnia 
padał deszcz — i morderca oddara- 
jąc się wycisnął w niej zupełnie wy- 
rażne ślady. Idąc tropem śladów mi- 
licjanci trafili do domu Leopolda Ki- 
sielewskiego, gminnego prezesa PSL 
na gminę . Raciąż. Nr leg. PSL 
120506). 
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Zwioki zamordouanych w Ruciążu 
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Gdy PSL-owiec posiada broń 


Trupy zmasakrowanych ofiar oskarżają 


WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 21 PAŹDZIERNIKA 1946 R. 


NIŁPRZEBRANE TŁUMY W BELGRADZIE 


manifestują swe przyjazne uczucia dla Polski 


Iwanowi Rybarowi. Pozostali ministro- 
wie polscy i generałowie odwiedzili swo- 
ich kolegów jugosłowiańskich. 

O godz. 18.15 na zamku Dedinja Prezy- 
dent Bierut przyjął rewizytę Marszałka 
Tito, a o godz. 18.30 dra Rybara, w obec- 
ności Marszałka Żymierskiego. 

O godz. 20 odbył się na cześć dostoj- 
nych gości uroczysty koncert w teatrze 
ludowym. Publiczność witała długo nie- 
milknącymi oklaskami i serdecznymi o- 
krzykami Marszałka Tito i Prezydenta 
Bieruta. Po koncercie dostojni goście spo 


Wielkie przygotowania w Nowym Jorku 
przed Zgremauzeniem Narodów Zjednoczonych 


dów wiozących delegatów 51 państw. Po 
wielkim przyjęciu na ratuszu delegaci 
zbiorą się na śniadaniu, wydanym przez 
zarząd miejski. Przebieg Zgromadzenia 
będzie transmitowany przez radio. Depar- 
tament stanu USA oddaje do dyspozycji 
ONZ cztery potężne rozgłośnie krótkofalo- 
we, co umożliwi retransmisje stacjom bry- 
tyjskim, francuskim, radzieckim i innym 


a 

Debaty Zgromadzenia potrwają praw- 
dopodobnie 6 i 1/2 tygodnia. Odbędzie się 
ponad 450 posiedzeń z posiedzeniami ko- 
misji i podkomisji włącznie. 


Natychmiast zarządzono rewizję. 
Oto jej efekt: granat, 5 masek gazo- 
wych, automat, dwa mundury woj- 
skowe, z których jeden z dystynkcja- 


mi sierżanta, płaszcz wojskowy. 
I najważniejsze — bity i spodnie 


zbryzgane świeżo wypraną krwią. 
Morderca miał widocznie słaby 
wzrok — mimo że wiedział, iż krew 
ofiar nad którymi znęcał się w strasz 
liwy sposób, biuznęła na niego i o- 
blała mu całe spodnie, nie potrafił 
ich wyprać dość starannie, tak, że 
mniejsze plamki pozostały. 


Ubranie jak sie okazało, należało 
do syna Kisielewskiego — Mirosła- 
wa Jakuba, równiez czionka PSL i 
to już od roku. Ponieważ w mieszka 
niu milicjanci znaleźli tylko starego 
Kisielewskiego ı syna jego Jerzego, 
zarządzono szczegółowe poszukiwa- 
nia w wyniku stóorvc” na strychu w 
kupie plew znaleziono ukrywającego 
się Mirosława. 


W pierwszej chwili Mirosław Ki- 
sielewski nie przyznał się do zbrodni, 
kiedy jedna! © okazano mu niezbite 
dowody rzeczowe i kiedy okazała 
się, że buty jego co do milimetra pa- 
sują do świeżych śladów na miejscu 
zbrodni, Kisielewski wykorzystując 
to, że prowadzący go milicjant był 
jego osobistym znajomym, usiłował 
zbiec, przesadzając płot. 
milicjant będąc w sytuacji przymu- 
sowej, zmuszony był użyć broni. Tra 
fiony w plecy morderca zmarł w 
szpitalu. 
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żyli w ścisłym gronie wieczerzę u Mar- 
szałka Tito. 

W sobotę o godz. 11 delegacja polska 
złożyła wienieć na grobie Nieznanego 
Żołnierza, który znajduje się w odległości 
18 km od miasta na wzgórzu Avala, en- 
tuzjastycznie witana przez młodzież jugo- 
słowiańską. O godz. 13 odbył się uroczy» 
sty obiad na cześć gości polskich, wyda- 
ny przez przewodniczącego prezydium 
Skupszczyny, dra Rybara. 

Po południu na cześć dostojnych gości 
odbyła się defilada wszystkich rodzajów 
broni. Zademonstrowała ona wspaniałe 
wyposażenie i bojowego ducha armii ju- 
gosłowiańskiej. Defiladę odebrał Marsza» 
łek Tito w towarzystwie Prezydenta Bie- 
ruta i Marszałka Żymierskiego z trybu- 
ny, udekorowanej godłami polskimi i ju- 


gosłowiańskimi. Powietrze wstrząsnęły” 
entuzjastyczne okrzyki nieprzebranych 
tłumów: „Tito — Bierut“! „Warszawa, 


Belgrad"!|, „Jugosławia — Polska"! 


BELGRAD, 19.10 (PAP). Dzienniki bel- 
gradzkie na czołowych miejscach zamiee 
szczają apel naczelnego komitetu miasta 
Belgradu do mieszkańców stolicy do ma- 
sowego powitania gości polskich i do za- 
demonstrowania miłości i braterstwa da 
Narodu Polskiego. 

Apel podkreśla. że Jugosławia jest nie- 
rozerwalnie związana z miłującym wol. 
ność Polskim Narodem, który prowadził 
walkę przeciw faszystowskim okupantom 
o sprawiedliwy, demokratyczny pokój na 
świecie i kończy się słowami na cześć do« 
stojnych gości polskich 1 polsko-jugosło= 
wiańskiego braterstwa. 


BELGRAD, 19.10 (PAP). Dziennik bel- 
gradzki „Borba“ zamieszcza w związku 
z przyjazdem do Belgradu polskiej dele- 
gacji rządowej artykuł pt. „Witajcie“, w 
którym pisze między innymi: 

„Wiadomość o przyjeżdzie polskich go- 
ści napełniła radością serca Jugosłowian. 
Wizyta ta jest nawym potwierdzeniem nie 
rozerwalnej przyjaźni polsko - jugosło- 
wiańskiej Stosunki, jakie obecnie panu- 
ją między Polską i Jugosławią, mogły 
spełnić się i urzeczywistnić dzięki zwycię 
stwu nad niemieckim imperializmem i 
dzięki usunięciu reakcji od władzy w obu 
krajach. 

Traktat przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między Polską i Jugosławią już wykazał 
swą wagę 1 znaczenie. Między innymi poł 
ska delegacja udzieliła poparcia Jugosła- 
wii na konferencji paryskiej w walce o 
Triest, a Marszałek Tito dobitnie okre- 
Ślił stosunek Jugosławii do wszelkich 
prób rewizji obecnych granic polsko-nie- 
mieckich. 
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NSZ na żołdzi 


GŁOS LUDU 


Jak „Brygada Świętokrzyska” wysługiwała się Niemcom 


© Dnia 17 bm. przed Wojskowym Sądem 
Okręgowym w Warszawie składała zezna- 
nia jedna z oskarżonych w toczącym się 
obecnie procesie grupy NSZ-owców 
łączniczka NSZ-owskiej brygady „Bohu- 
na“, zrzucona przez samolot niemiecki na 
terytorium kraju w lutym 1945 r. — Ma- 
ria Kobierzycka pseud. „Basia“. 

Warto w związku z tym przypomnieć 
dzieje tej, „Brygady“ i przyjrzeć się bli- 
żej jej działalności. 


Gdy front się zbłiżał 


Wiosną roku 1944 gdy front zbliżył się 
do terytorium Polski, oddziały NSZ, ze 
wschodnich połaci kraju ściągają na Kie- 
lecczyznę i tu w Górach Świętokrzyskich 
następuje koncentracja dwóch pułków 
NSZ 202 į, 204, z których powstaje „Bry- 
gada“ licząca wówczas około 1.300 ludzi 


— 


pod dowództwen Bohuna —  Dąbrow- 
skiego. 

W tyrn okresje, gdy ważyły się losy Pol- 
ski, „Brygada“ zajmowała się przede 


wszystkim wycinaniem w pień partyzantki 
demokratycznej, napadami na oddziały AL 
i B. Ch., zwalczaniem desantów sowieckich 


na tyłach armii niemieckiej, konkretną 
współpracą z Gestapo. 
Isinieją materiały stwierdzające nie- 


zbicie, że Bohun zlikwidował kilka grup 
demokratycznych i odesłał materiał, jak 
aparaty radiowe, instrukcje itd. wraz z 
protokółami do Gestapo. 

Znanym jest równłeż fakt, że oddziały 
NSZ za pośrednictwem radcy Fuchsa — 
szefa Gestapo w Radomiu otrzymywały 
2 miliony złotych miesięcznie na swoją 
a'cję. Naturalnie akcję tę prowadziły 
w myśl życzeń niemieckich. 

W chwili, gdy Armia Czerwona wraz 
z Wojskiem Polskim przebiła się na li- 
nie Wisły į zaczyna nacierać na lewy jej 
brzeg Brygada Świętokrzyska staje 
przed alternatywą: uderzyć z tyłu na li- 
nie niemieckie, czy też — pójść razem z 
Niemcami. 


Pod ochrona Gestana 

Współpracownicy Gestapo nie wahają 
się. Jeden z uczestników Brygady -Świę- 
tokrzyskiej opowiada: 

„W styczniu 1945 r. oddział mój idzie 
wraz z cofającymi się wojskami niemiec- 
kimi i przybywa do Niemiec 25 — 28.1. 
1845 r., gdzie zostaje zakwaterowany przez 
Niemców w miejscowości Kropitz. W Kro- 
pitz dołącza się do niego również kilka 
innych oddziałów Brygady, które zostały 
iu skierowane przez sztaby Gestapo 2 
Wrocławia i Opola. 

Wymienione oddziały zostały przewie- 
złone autami z Polski | zameldowały się 
w Gestapo, część w Opolu, część we Wro- 
cławiu". 

Jeszcze ciekawiej charakteryzują tę sy- 
tuację inni członkowie Brygady ujęci na- 
stępnie przez władze polskie. 

Skoczek spadochronowy Rafalski 
znaje: 

„Wycofaliśmy się przed wkraczającymi 
wojskami Armii Czerwonej i Polskiej bar- 
dzo pośpiesznie przez miejscowość Poraj, 
położoną na południe od Częstochowy, aż 
doszliśmy do starej granicy polsko - nie- 
mieckiej. Na granicy Niemcy zażądali od 
nas, żebyśmiy poszli do koszar w celu 
odpoczynku. Po odbytej konferencji z 
władzami niemieckimi ustalono marszrutę 
i poszliśmy dalej, zachowując broń. Na- 
tomiast do grupy został przydzielony żoł- 
nierz niemiecki w stopniu strzelca, który 
zajmował się rozlokowaniem grupy we 
wsi, czy też w miasteczku oraz zajmował 
się wyżywieniem grupy naszej. Wyżywie: 
nie grupy było takie samo, jak i żołnie- 
rzy niemieckich. prócz tego niektóre kom- 
panie młały jeszcze zapasy z Polski. 


Na służbie niem'eckiei 

Nie skończyło się jednak oczywiście na 
opiece Niemców nad Brygadą, w czasie 
wymarszu. Niemcy chcłeli mieć korzyści 
z Brygady, którą tak pieczołowicie prze- 
wozili autami i karmili. Brygada zostaje 
przesłana dalej pociagiem, zakwaterowana 
w Sudetach, umundurowana, uzbrojona i 
przeszkolona na specjalnych kursach in- 
struktorskich. 

W otwartej w Libicach szkole NSZ-owcy 
przygotowywali się do przeprowadzenia 
akcji terrorystyczno - dywersyjnych na 
tyłach walczącego frontu. W tym też celu 
kandydatów na przyszłych skoczków spa- 
dochronowych uczono minerstwa, tereno- 
znawstwa, abchodzenia się z bronią pal- 
ną, krótką | automatyczną, a następnie 


ze- 
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dla utrzymania przyszłej łączności między 
Brygadą przebywającą na terenach nie- 
mieckich, a oddziałami terrorystyczno-dy- 
wersyjnymi operującymi w kraju, szko- 
lono radio - telegrafistów. 

Kierownikiem tej szkoły był oficer armii 


niemieckiej w stopniu lejtnanta. W szkole | 


tej byłi również Ukraińcy w mundurach 
niemieckich z którymi to członkowie gru- 
PY „Bohuna“ utrzymywali dobre stosunki 

Po dwutygodniowym szkoleniu przysz- 
łych skoczków spadochronowych, grupa 
skoczków była gotowa do odlotu. W celu 


Byrnes żąda „E 


| przerzucenia skoczków z Niemiec do Pol- 
ski dowództwo niemieckie dało do dy- 
|spozycji samoloty typu Douglas, piloto- 
wane przez lotników niemieckich. 

Skoczkowie ci wylądowawszy na tyłach 
walczącego frontu nawiązali za pomocą 
aparatów radiowych, w które zaopatrywali 
ich Niemcy, łączność z wojskami niemiec- 
kimi, przesyłając im dane o armiach po- 
suwających się na Berlin, z drugiej zaś 
strony powiązali się z pozostałymi w kra- 
ju NSZ-owcami dla wspólnej akcji dy- 
wersyjno - sabotażowej. 


ównych szans“ 


tia kogatej Ameryk: w zniszczonej Europie 


NOWY JORK, 19.10 (PAP). Minister 
spraw zagranicznych USA wygłosił przed 
„mikrofonem radia w Waszyngtonie prze- 
mówienie, w którym przedstawił swe po- 
glądy na wyniki Konferencji Pokojowej 
w Paryżu. 

Minister Byrnes poświęcił większą 
część swego przemówienia polemięe z wy’ 
wodami Mołotowa i Wyszyńskiego, wy- 
głoszonymi na ostatnich posiedzeniach 
Konferencji Paryskiej oraz stosunkom ra 
dziecko - amerykańskim. Wyraził on ubo-! 
lewanie z powodu tego, że wysunięto pod 
adresem Stanów Zjednoczonych zarzuty, 
iż wzbogaciły się podczas wojny oraz że 
pod pozorem hasła o wolnym handiu i ró 


— ddżą obecnie do opanowania gospodar- 
czego Europy. 

Minister Byrnes podkreślił przytem, że 
obecnie w okresie pokoju Stany Zjedno- 
czone pragną zachować stosunki przyja- 
zne ze Związkiem Radzieckim. 

Byrnes następnie wystąpił z obroną te- 
zy „równych szans“ w Europie na odcin- 
ku gospodarczym dla wszystkich *mo- 
carstw. Podkreślił on, że Stany Zjedno- 
czone zamierzają brać udział w dziele od- 
budowy Europy. 

Byrnes wyraził zadowolenie z przebie- 
gu Konferencji Paryskiej i stwierdził, że 
traktaty pokojowe, opracowane w Pary- 
żu, są najlepsze, jakie można by osiągnąć 


wnycnh szansach dla wszystkich narodów | w obecnych warunkach. 


Odhudować przemysł i siłę Niemiec 
pragnie sena or Connaliy prawa ręka Byrnesa 


LONDYN, 19.10 (PAP). Jak donosi ko- 
respondent Reutera z pokładu statku 
„Quer 1 Elisabeth“, senator amerykański. 
Connaiły, przemawiając na konferencji 
prasowej zapewniał, że Stany Zjednoczo- 
ne „nie chcą niszczyć Niemiec”. Stany 
Zjednoczone „chcą umożliwić Niemcom 


odbudować ich siłę i przemysł”. 

Według dalszych wynurzeń senatora, 
„w przyszłości Niemcy powinny utrzy- 
mać swą kierowniczą pozycję ekonomicz- 
na w Europie*, albowiem „Europa potrze 
buje ich zasobów“. 


| pozbycie się nazizmu i hitleryzmu oraz 


Dziś wybory municypalne w Berlinie 


pod konirelią czterech mocarstw 


BERLIN, 19.10 (PAP). W Berlinie odby- 
wają się w niedzielę pierwsze od roku 
1932 wo!ne wybory municypalne. Wybrani 
będą zarówno członkowie centralnej rady 
miejskiej Berlina, jak i radni z poszczegól- 
nych dziełnic. We wszystkich czterech stre- 
mar; 


fach okupacji wybory odbędą się pod kon- 
trolą czterech mocarstw. W w$borach wez- 
mą udział partia  socjal-demokratyczna, 
chrześcijańscy demokraci, liberalni demo- 
kraci i socjalistyczna partia jedności. 
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PRZYJĘCIA W MSZ 

Wicedyrektor departamentu polityczne= 
go MSZ, dr. Tadeusz Żebrowski przyjął w 
dniu wczorajszym ambasadora W. Brytanii 
w Warszawie p. Cavendish Bentincka. 

POSIEDZENIA KOMISYJ KRN 

Biuro Prezydiałne Krajowej Rady Naro‘ 
dowej zawiadamia, że posiedzenia posel- 
skich komisji KRN odbędą się w salach 
Domu *Posclskiego, przy ul. Wiejskiej Nr 
4) według następującego planu: 

we wtorek, dnia 22 października 1046 r. 
Komisja Organizacyjno - Samorządowa 
o godz. 10; 

we środę, dnia 23 października 1946 r. 

Komisja Zdrowia o godz. 10; 

we czwartek, dnia 24 października 1046 
roku 

1) Komisja Kultury i Sztuki o godz. 10; 

2) Komisja Morska i Handlu Zagranicz- 
nego o godz. 12.30; 

3) Komisja Ziem Odzyskanych i Repa“ 
triacji o godz. Il; 

4) Koło Posłanek do KRN o godz. 16; 

w piątek, dnia 25 pażdziernika 1946 r. 

Wspólne posiedzenie Komisyj: Komunika 
cyjnej oraz Morskiej i Handlu Zagranicz= 
nego o godz. 10; 

w sobotę, dn. 26 paźdz. 1946 r. 

Komisja Komunikacyjna o godz. 10. 


Zjazd wojewodów i starostów 


W dniu 19.10 br. odbył się pod prze” 
wodnictwem Premiera Osóbki-Morawskie- 
go Zjazd Wojewodów i Starostów. W Zjeź- 
dzie wzięli również udział: wicepremier 
low. Gomułka i minister Administracji 
Publicznej, dr. Kiernik. 

W czasie Zjazdu Prezes Rady Ministrów 
wygłosił przemówienie na temat roli sta- 
zostów na tle aktualnej sytuacji Państwa, 
proŁ dr. Jaroszyński omówił zadania sta- 
rostów w obowiązującym ustroju admini- 
stracyjnym, zaś przedstawiciel CUP mó- 
wił na temat sytuacji gospodarczej Pań- 
stwa. 

Wypowiedzi licznych starostów w dy- 
skusji, zapoznały zebranych z obecną sy- 
luacją w terenie. Po zakończeniu dyskusji 
odpowiedzi udzielali: Premier, min. Kier- 
nik i prof, Jaroszyński. 

Na zakończenie Zjazdu w sali Kolumno- 
wej Prezydium Rady Ministrów odbył się 
koncert orkiestry włościańskiej Stanisła- 
wa Namysłowskiego. 


- Obrady Stronnictwa Pracy 


Dziś zwołane zostało do Warszawy ple s 
narne posiedzenie Zarządu Głównego Stron 
nictwa Pracy, 

Tematem obrad, w których biorą udział 
członkowie Prezydium Rady Naczelnej SP. 
jest ustosunkowanie się Stronnictwa do naj 
ważniejszych aktualnych. zagadnień polity- 

I ki wewnętrznej. 


My i Polskie Stronnictwo Ludowe 


Szpiegowskie handy nawolują ds popierania p. Mikołajczyka 


rorystyczna „Majora ogma” oraz podległe 


Działając na terenie Podhala banda ter- | 


jej oddziały „Skaiy”, „Łosia” i „Gwiazdy' 
poniosły w ciągu ostatnich dwu tygodni | 
poważne straty. W kilku kolejnych po- 
tyczkach ujęto 21 członków bandy i 9 
łączników, przy czym zabito 5 bandytów. 

M. in. rozbito znany „Pluton śmierci”, 
„bandy”, „Ognia”, którego zadaniem była 
likwidacja działaczy społecznych i poli- 
tycznych, oraz dokonywanie morderstw na 
funkcjonariuszach milicji i Władz Pezpie- 


czeństwa. Z plutonu Śmierci zabito 6 ban- 
dytów, resztę ujęto lub raniono. 

Przy członkach „plutonu“ znaleziono na- 
rzędzia tortur, kajdanki, w które okuwano 
uprowadzonych oraz duże ilości złotych 
zębów, wyrwanych ze szczęk pomordowa* 
nych ofiar. 

Przy jednym z ujętych członków bandy 
„Ośnia”, znaleziono dokumenty i instruk- 
cje m. in. rozkaz Nr 1, wydany przez do- 
wódcę oddziału i skierowany do podle- 
głych mu band, Rozkaz ten mówi m. in.: 


Potńwyższenie renty inwalidów wojennych 
Dekset i rozaorząńzenia Rady Ministrów 


Na ostatnim posiedzeniu Rady Mini” | 
strów w dniu 17 bm. uchwalony został m. 
inn. projekt o podwyższeniu zaopatrze- 
nia pieniężnego inwalidów wojennych i 
wojskowych, postanawiający, na czas 
trwania wyjątkowych warunków gospo- 
darczych, wywołanych wojną, podwyższe 
nie zaopatrzenia pieniężnego, przewidzia- 
nego w ustawie z dnia 17 marca 1932 r. 
o zaopatrzeniu inwalidzkim. 

Renta zasadnicza inwalidy wojennego 
wynosić ma 1.250 zł. miesięcznie przy wy- 
miarze zaopatrzenia dla inwalidów z o- 
gólną utratą zdołności zarobkowej od 45 
do 100% plus dodatki miesięczne dla cięż 
ko poszkodowanych inwalidów od 45°/a 
do 100% utraty zdolności zarobkowej, któ 
re wynosić mają od 100 do 750 zł miesię- 
cznie. 


Dodatki na pielęgnacje: od 1.000 do 
2.000 zł miesięcznie. Projekt dekretu sta- 
nowi, że powyższa podwyżka zaopatrze- 
nia inwalidzkiego ulega zawieszeniu na 
czas posiadania przez osobę zaintereso- 
waną środków utrzymania, zapewniają- 
cych jej egzystencję, przez co rozumie się 
kwotę, przewyższającą pięciokrotnie su- 
mę zaopatrzenia inwalidzkiego. 


Dekret przewiduje uprawnienie Rady 
„Ministrów w razie zmiany warunków fi- 
nansowych do podwyższenia, w drodze 
rozporządzenia, renty zasadniczej zupeł- 
nego inwalidy wojennego. 


Rada Ministrów przyjęła nadto popraw 
kę do dekretu o Krzyżu Śląskim i po- 
wzięła uchwałę w sprawie propagandy 
Narodowego Planu Gospodarczego. 


„w związku z mgntowaniem wywiadu, któ- 
ry jest konieczny ze względu na bezpie- 
czeństwo naszych ludzi, jak i dla informa- 
cji naszych sojuszników: o wewnętrznej sy- 
tudcji w kraju, rozkazuję prowadzić wy- 


wiad według następującego schematu: roz- ' 


lokowanie Wojsk Polskich, skład jednos- 
tek, przejazdy koleją, przemarsze szosowe, 
wielkość oddziałów, ich zaopatrzenie, 
sprzęt itd." 

Wywiad, prowadzony przez członków 
band obejmować ma również: zarządzenia 
gospodarcze w kraju, dane dotyczące sta- 
nu przemysłu, produkcji, warunków pra- 
cy, rozprowadzenia towarów itp, 


Jedna z ulotek podpisana przez „Majo- 
ra Ognia" nawałuje bezpośrednio „do wal- 
ki z wrogami” tj. do mordowania działaczy 
demokratycznych. 

„My — kończy się ulotka — oraz Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe, do którego każ- 
dy prawdziwy Połak powinien należeć 
i przyjść z pomocą pod każdym względem, 
wynagrodzimy wszystkich, którzy idą rę- 
ka w rękę z nami”, 


W ostatnich tylko dniach bandy te do- 
konały napadu na 4 zagrody chłopskie w 
Jurgowie, pow. nowotarskiego, gdzie zra- 
bowano wozy oraz inwentarz żywy. W 
okolicy Izdebnika członkowie bandy za- 
trzymali jadących furmanką ob. Łysika Jó- 
zeła i Tadeusza, których po wylegitymo- 
waniu zastrzelili, w Izdebniku napadli na 
dom Franciszka Ozmudy, gdzie po sterro- 
ryzowaniu domowników, dom obrzucono 
granatami i zapalono. 


ami 
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Sojusz robotniczo-chłopski będzie utrzymany 


Sr 2) 


Robotnicy i chłopi wspólnie pójdą do wyborów 


Zbliżają się wybory. Jeszcze Pre- 


zydium Krajowej Rady Narodowej 
nie ustaliło ostatecznej daty aktu 
wyborczego, ale po uchwaleniu or- 


dynacji wyborczej po naradach 
stronnictw, w obliczu całokształtu 
sytuacji politycznej w kraju jasne 


jest dla każdego, iż wybory odbędą 
się w stosunkowo niedługim czasie. 
się już — jasne „A 
niewątpliwe dla nikogo — zasadni- 
cze linie kampanii wyborczej. Z 
Jednej strony staje blok wyborczy 
stronnictw demokratycznych, blok 
dawnych stronnictw P. K W. N. 
A więc — oba stronnictwa robotni- 
Stronnictwo Ludowe i Stron- 


Zarysowały 


cze, tro 
nictwo Demokratyczne. Z drugiej— 
mikołajczykowskie PSL, poparte 
„całą siłą — nie tyle liczebną 


i ideową co zbrojną — reakcyjnego 
podziemia. Główna walka rozegra 
się pomiędzy tymi dwoma ugrupo- 
waniami. Pozostałe grupy — a więc 
Stronnictwo Pracy, PSL — „Nowe 
Wyzwolenie“ wreszcie jakieś listy 
„dzikie”, które mogą być zgłoszone 
na podstawie ordynacji wyborczej — 
będą odgrywały już raczej dałszą 
rolę. 

Sytuacja w miastach jest niedwu- 
znaczna -i wyraźnie korzystna dla 
błoku demokratycznego. Zdaje sobie 
z tego sprawę PSL i mimo gorącz- 
kowej akcji „chłopów z Marszałkow 
skiej“ (także tych z rewolwerami i 
legitymacjami PSL w kieszeni) nie 
liczy zanadto na powodzenie w mia- 
stach. PSL chce odegrać się przede 
wszystkim na terenach rolniczych, 
na wsi. re ie p 

Czy te jego nadzieje są usprawie- 
dliwione przez realne położenie na 
wsi, przez nastroje mas chłopskich? 

Niewątpliwie, PSL w pewnych te- 
renach kraju posiada wpływy wśród 
chłopów. Posiada je nie dzięki reak- 
cyjnej polityce swego mikołajczykow 
skiego kierownictwa, - lecz wbrew 
niej dzięki trddycyjnym wpływom 
niektórych działaczy chłopskich, któ- 
rzy na tych terenach przyłączyli się 
do PŚL. 

'Ale stąd aż do spełnienia wybuja- 
łych nadziei peeselowskich przywód- 
ców jeszcze bardzo, a bardzo da- 
leko. 

Daleko po pierwsze dlatego, że te 


riłaatn 1 mot 


Tow. Zenon Kliszkeo 
przemuwia 
w imieniu IKC PPR 


podczas uroOLzys(oŚści 


na cmentarzu 
Eowągzkow rkirm 
w dniu 16 bm. 


peeselowskie tereny stanowią tylko 
niewielką część ogółu powiatów rol- 
niczych Rzeczypospolitej. _ Bynaj- 
mniej nie większość chłopów pol- 
skich idzie dziś za PSL. 

Daleko, po drugie dlatego, że wła- 
śnie w chwili obecnej, pod wpływem 
głównie antypolskiej akcji anglosas- 
kich protektorów p. Mikołajczyka i 
coraz wyrażniejszej współpracy PSL 
z reakcyjnym podziemiem — daje 
się stwierdzić odpływ chłopów z PSL. 
Wczorajsi peeselowcy idą do „Nowe- 
go Wyzwolenia”, idą do Stronnictwa 
Ludowego, idą do PPR. 

Na ogół trzeba stwierdzić, że na 
wsi polskiej rosną nastroje przyjaz- 
ne dla rządu demokratycznego, nie- 
chętne reakcji. Wieś polska widzi, że 
rząd potrafił realnie pomóc chłopu, 
zniósł kontyngenty, zwrócił chłopu 
swobodę rozporządzania owocami 
jego pracy. Wieś połska widzi, że 
kołchozy w Polsce, którymi dotąd ją 
straszą szeptający agitatorzy peese- 
lowscy; to bujda, o której nie myśli 
nikt w obozie demokratycznym. 
I dlatego wieś polska staje stanow- 
czo na gruncie demokracji, odwraca 


ZAGADNIENIA PLANU 


się od PSL, od „Pańskiego Stronnic- 
twa Leśnego". 

Rozumieją tę sytuację dobrze kie- 
rownicy PSL i ich podziemni sojusz- 
nicy. 

Reakcyjne podziemie próbuje 
wzmocnić swą akcję skrytobójczą. 

Kierownicy PSL usiłują się chwy- 
cić innej taktyki. Idzie w tej chwili 
na wsi szep! ~. propaganda, że chło 
pi nie będą reprezentowani na li- 
stac" bloku wyborczego, że stronni- 
ctwa robotnicze zajmą te listy nie- 
mal wyłącznie dla siebie. ./ten spo- 
sób próbują peeselowscy macherzy 
podszczuć wieś przeciwko miastu i 
zyskać sobie głosy chłopskie. 

Przeliczą się i tym razem. 

W Polskim Komitecie Wyzwole- 
nia Narodowego niebyło peesełow- 
ców. Ale chłopi — ludowcy byli w 
nim reprezentowani. I ten właśnie 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodo- 
wego, wolny od udziału peeselow- 
ców, przep”  adził reformę rolną 
na pierwszych terenach wyzwolo- 
nych, zapoczątkował wielkie dzieło 
likwidacji obszarnictwa w Polsce. 

Tak samo będzie teraz. 


Blok demokratyczny nie myśli o ja 
kimkolwiek  upośledzeniu wsi pol- 
skiej. Ani jesli idzie o jego politykę, 
ani — jeśli idzie o =andaty w Sej- 
mie. Na listach bloku znajdą się kan- 
dydaci — chłopi, znajdą się przedsta- 
wiciele wsi połskiej, przedstawiciele 
chłopa polskiego. Stronnictwo Lu: 
dowe, reprezentujące radykalny ruch 
chłopski, reprezentujące tych Świa- 


domych chłopów, którzy cheą współ-* 


pracy z ludem pracującym miast, 
pójdzie razem z nami do wyborów 
jako pełnoprawny uczestnik bloku 
wyborczego. Znajdą się r- listach 
bloku demokratycznego wypróbowa- 
ni działacze chłopscy, znani masom 
ludowym z działe' -ości na rzecz wsi 
polskiej za Drugiej Rzeczypospolitej 
a także teraz, w odrodzonym pań- 
stwie. 


Przeliczą się raz jeszcze panowie 
z mikołajczykowskiego kierownic- 
twa PSL. Blok robotniczo - chłopski 
będzie utrzymany. Chłopi pójdą do 
wyborów wraz z robotnikami, wraz 
ze światem pracy miast i osiedli prze 
mysłowych. 

Obserwator. 


ODBUDOWY 


GOSPODARCZEJ 


Jak bedziemy się odżywiali w 1949 roku 


Trzyletni plan Odbudowy Gospodar- 
czej, uchwalony przez XI sesję KRN, zo- 
stał określony przez tow. min. Minca ja- 
ko „trzylatka sytości". Bo głównym zada- 
niem tego planu jest taka odbudowa na- 
szego życia gospodarczego, aby obywate- 
le naszego kraju mogli po wykonaniu 
planu konsumowąć tyleż, ile przypadało 
na jednego mieszkańca przeciętnie w cią- 
gu roku przed wojną. 


Przedwojenna konsumpcja nie jest dla 
nas celem ostatecznym. Przedwrześniowa 
Polska była krajem niskiej konsumpcji. 
Zjadaliśmy tylko dużo kartofli, zajmując 
pod tym względem czołowe miejsce w 
świecie. Ale byliśmy na szarym końcu, je 
żeli chodzi o spożycie cukru, mięsa, ryb, 
tłuszczów. Choć mieliśmy tego wszystkie- 
go w bród, większdść naszej ludności nie 
mogła sobie pozwolić na to, aby jeść do- 
woli mięsa i tłuszczu, a duża część na- 
szych obywateli nie jadła nawet chleba 
do syta. Sytość była w Polsce przedwrże- 
śniowej przywilejem małej części ludzi. 


Ale obecnie musimy wziąć za miernik 
przedwojenny poziem konsumpcji. Bo je- 
steśmy jeszcze dalecy od takiego nawet 
poziomu. 


Skutki niedejadania 


Cały Naród Polski czuje się obecnie jak 
po ciężkiej i długotrwałej chorobie. Klę- 
ska wojny i okupacji dotknęła nas bar- 
dzo ciężko. 

Lata wojny najbardziej dały się we 
znaki naszym dzieciom i młodzieży. Wie- 
loletnie niedożywianie wycieńczyło nasze 
młode pokolenie, osłabiło jego odporność 
na choroby. Nie jest przypadkiem, że gru 
źlica zbiera największe żniwo wśród na- 
szych dzieci w wieku szkolnym. 


Setki tysięcy Polek i Polaków do dziś 
dnia odczuwają skufxi wielu lat pobytu 
w obozach jenieckich i katowniach hitle- 
rowskich, skutki niedojadania i katorżni- 
czej pracy pod niemieckim batem. 


Ale i większość tych, którzy uniknęli 
więzień i obozów żyła również nie słodko 
i głód zaglądał do milionów mieszkań ro- 
botniczych i chałup wiejskich. 


Mamy tyle potrzeb... 


W ciągu krótkiego okresu, który minął 
od czasu wyzwolenia kraju i zakończenia 
wojny, nasza sytuacja żywnościowa do- 
znała wyraźnej poprawy. Nikt nie glodu- 
je w Polsce i jadamy znacznie więcej, niż 
przed rokiem. Ale do pełnej sytości jesz- 
cze nam jednak daleko. 


Na tym przecież nie kończą się nasze 
potrzeby. Jesteśmy nie tylko wycieńcze- 
ni wskutek niedożywienia, ale także źle 
odziani i obuci. Mieszkamy przeważnie 
w ciasnecie, w kiepsko urządzonych do- 
mach albo zgoła w ruinach. Nasze miasta 
i osiedla są zaniedbane i zniszczone, brak 
w nich tramwajów i autobusów, kanali- 
zacji i wodociągów, oświetlenia i telefo- 
nów, brak szkół i szpitali. 


Ale najpilniejsza jest potrzeba sytości. 
Pierwszą bronią przeciw gruźlicy jest do- 
bre, pożywne, tłuste jedzenie. Bez jedze- 
nia nie zda się na nic żadne lekarstwo. 
A najwięcj potrzebuje człowiek wtedy, 
kiedy po chorobie wraca do zdrowia. 


Autorzy planu trzyletniego wzięli to 
wszystko w rachubę. Uwzględnili, oczy- 
wiście, wszystkie nasze potrzeby i w mia- 
rę możności zostaną one zaspokojone. Za 
najpilniejszą uznano jednak słusznie spra 
wę żywnościową. 


Chieh nasz powszedni 


Jak się będziemy odżywiali w trzecim 
roku wykonywania planu? 

Zacznijmy od chleba, jako podstawy 
odżywiania naszego narodu. Przed wojną 
na głowę ludności zjadaliśmy rocznie oko 
ło 43,5 kg mąki pszennej (70%/e-wej) i 170 
kg chleba żytniego (80'%/e-wego). Na obec- 
ny rok, 1946, wypadnie mniej więcej 34 
kg mąki i 62 kg chleba. 


W r. 1949 będziemy mieli po 47 kg mąki 
pszennej i po 164 kg chleba żytniego. A 
ZATEM WIĘCEJ PSZENICY I TROCHĘ 
MNIEJ ŻYTA, NIŻ W 1938 ROKU. 


RAZEM WYPADNIE NA GŁOWĘ LU- 
DNOŚCI PO 625 GRAMÓW CHLEBA I 
BUŁEK DZIENNIE. Starczy więc nie tyl- 
ko na chleb, ale i na ciastka i na pączki. 


Spożycie ziemniaków wróci już w 1948 
r. do przedwojennej wysokości, czyli 248 
kg rocznie na jednego mieszkańca. Zdaje 
się, że w dalszych latach konsumpcja zie- 
mniaków nie będzie już wzrastała. Kar- 
tofle przestaną być głównym pożywie- 
niem rodziny robotniczej i chłopskiej, bo 
będziemy mieli więcej innych, bardziej 
wartościowych Środków spożywczych. 


Jednym z nich będzie cukier. W r. 1949 
będziemy zjadali po 17.7 kg cukru rocz- 
nie, podczas gdy przed wojną przypada- 
ło tylko po 12,2 kg na jednego mieszkań- 
ca. Produkowałiśmy wówczas dużo cu- 
kru, ałe zjadał go kto inny. My zaś zaj- 
mowaliśmy jedno z najostatniejszych 
miejsc w Kuropie pod względem spożycia 
cukru. Teraz musimy dogonić inne kraje 


i dogonimy, bo już w 1948 r. przewyższy= 
my naszą przedwojenną konsumpcję. 


Codziennie kawałek mięsa 


Przelhoólzitiy "z "kolei do' najbardziej 
wartościowej części naszego pożywienia, 
zawierającego najwięcej kalorii, a więc 
do mięsa, ryb i tłuszczu. Przed wojną 
spożywaliśmy przeciętnie rocznie na jed- 
nego mieszkańca: 6,9 kg wełowiny, 12,9 
kg wieprzowiny, 1,1 kg drobiu, 87 dkg 
ryb. ŁĄCZNIE 21,77 KG. 

W 1949 r. przypadnie tych samych ar- 
tykułów: wołowiny 3,1 kg, wieprzowiny 
36,5 kg, drobiu 2,9 kg, ryb słodkowod= 
nych i morskich 3,75 kg. ŁĄCZNIE WY- 
PADNIE WIĘC 46,25 KG, CZYLI PRZE- 
KOR DWA RAZY WIĘCEJ, NIŻ W R. 

938. 

Jeżeli te 46 i 1/4 kg podzielimy przez 
liczbę dni w roku, to otrzymamy NA KA- 
ŻDEGO MIESZKAŃCA PO NIESPEŁNA 
13 DKG DZIENNIE MIĘSA I RYBY. 

Niedobór wołowiny pokryje nam z na- 
wiązką mięso wieprzowe. 

W dziedzinie tłuszczów zwierzęcych, 
czyli masła i słoniny, ndstąpi pewne prze 
sunięcie: masła będzie mniej., ałe smalcu 
znacznie więcej. Zamiast 3,4 kg tłusz-= 
czów zwierzęcych rocznie w r. 1938 bę» 
dziemy w r. 1949 spożywali na głowę lu- 
dności po 8,8 kg, czyli przeszło DWA I 
PÓŁ RAZY WIĘCEJ. 


Codziennie jaka 

Mleka będziemy pili jeszcze znacznie 
mniej niż przed wojną — 184 litry w r. 
1949 zamiast 256 litrów w «1938 r., a więc 
o 28 proc. mniej. Ale powetujemy sobie 
tę stratę, konsumując przeszło trzykrot- 
nie więcej jaj. Przed wojną spożycie jaj 
wynosiło recznie na jednego mieszkańca 
114 sztuk. W r. 1949 wypadnie po jednym 
jajku na każdego mieszkańca Polski 
dziennie, czyli akuratnie 365 sztuk. 

Wartość cieplna naszego pożywienia, o- 
bliczana w kałoriach, osiagniec stan przed 
wojenny w 1948 r., a w trzecim roku pla- 
nu będzie większą. Obliczono, że na jed- 
nego dorosłego mężczyznę przypadnie wó 
wczas przeciętnie dziennie 3.950 kalorii. 

A „pod te kalorie" będzie co wypić: 
konsumpcja spirytusu na głowę ludności 
wzrośnie pod koniec planu o 63 proc. w 
porównaniu ze stanem przedwojennym. 

W 1949 r. nasz monopol tytoniowy hę: 
dzie pradukował 2,5 razy więcej papiero- 
sów na głowę ludności, niż w 1938 r., mia- 
mowicie po 689 sztuk rocznie zamiast 
przedwojennych 268 sztuk. 

Będzie to rok pelnej sytości. 


ALEKSANDER SZPAKOWICZ 
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W WALCE O POKÓJ Zżycia ZSRR 


0 Trzecim Kongresie Słowian Amerykańskich 


(Korespondencja własna „Głosu Ludu”) 


Nowy Jork, w październiku 


W crasie wojny, w czasie gdy na fron- 
tach odbywały się zaciekłe boje, kiedy 
terkotały karabiny maszynowe, ą kiedy 
wśród warkotu motorów lotniczych i huku 
bomb odbywały się uporczywe zmagania 
2 międzynarodowym faszyzmem — Ame- 
rykanie słowiańskiego pochodzenia z bra- 
wurą szli do ataków pod sztandarami 
amerykańskiej armii. Byli na terenie euro- 
pejskim, walczyli na froncie Pacyfiku, byli 
*w lotnictwie | marynarce, nie szczędzili 
ofiar, nie szczędziił krwi I trudu w walce 
o wolność narodów. 

Odgrywali oni również wielką rolę w 
produkcji wojennej, pracując nieprzerwa- 
mie w przemyśle wojeńnym, produkując 
środki niezbedne dla zwycięstwa. W eałym 
szeregu najważniejszych gałęzi ciężkiego 
przemysłu liczba robotników amery- 
kańskich Słowian — sięgała prawie 50 proc. 
Wielki Prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Franklin Delano Roosevelt, oceniając ten 
wielki wkład Słowian amerykańskich w 
dzieło zwycięstwa, oświadczył w jednym 
ze swych przemówień, że Ameryka może 
{| powinna szczycić się swoimi obywatelami 
słowiańskiego pochodzenia. 


* 


Zamilkły armaty. Miasta przestały pło- 
nać tung pożarów. Ustały działania wo- 
jenne. 

Nastał pokój na świecie. Miała się roz- 
począć nowa era w historii, epoka od- 
budowy, epoka braterskiej współpracy 
narodów. 


Ale mimo, że matki nie zdążyły jeszcze 
otrzeć łez po swych synach poległych w 
drugiej Wojnie Światowej, mimo, że sto- 
ją nam jeszcze żywo w pamięci obrazy 
Majdanka i Oświęcimia, piece kremato- 
ryjne i obozy śmierci, mimo to już znowu 
działają siewcy zamętu, już znowu na 
powierzchni pojawili się politycy, prący do 
nowych prowokacyj, do nowej wojny. 

W takich to warunkach zebrał się Trze- 
ei Kongres Słowian Amerykańskich. 
W takich to warunkach odbyły się obrady 
tego Kongresu, mającego na celu wygra- 
nie pokoju, prawdziwege, długiego, spra- 
wiedliwege pokoju dla wszystkich naro- 
dów. 

Oto dlaczego Trzeci Kongres Słowian Ame- 
rykańskich odbył się pod hasłem walki 
o pokój, w odróżnieniu od poprzednich 
dwóch Kongresów. które młały miejsce w 
Detroit i Pitsburgu, a które miały na ce- 
łu wygranie wojny. 

% 

Trzy dni trwały obrady Kongresu, któ- 
rego głównymi hasłami były: 

Walka o powrót do pokojowej polityki 
Roosevelta i utrzymanie jedności Wielkiej 
Trójki, 

końtynuowanie pomocy  dła 
skich sojuszników i udzielenie 
czek na dogodnych warunkach, 

poparcie w listopadowych wyborach w 
Ameryce kandydatów, którzy będą wal- 
czyli o pokój, 

przeprowadzenie kontroli cen, 

walka z szowinizmem i rasizmem, 

wzmocnienie przyjaźni między Stanami 
Zjednoczonymi, a krajami słowiańskimi. 

Na Kongres przybyli delegaci z Polski, 
Związku Radzieckiego, Bułgarii i Czecho- 
słowacji. Delegatom jugosłowiańskim rząd 
Stanów Zjednoczonych odmówił wiz wjaz- 
dowych. 1 

Na zakończenie zjazdu odbył się wielki 
wiece w Madison Square Garden, przy 
PRESEASON" a EE 


Kłopoty krawców angielskich 


Jak donosi „News Chronicle“ angielskie 
zakłady krawieckie nie mogą wykonać 
zamówień wskutek braku odpowiednich 
materiałów na pouszewkę i dodatki. Jak 
wiadomo w Anglii odczuwa się poważny 
brak materiałów wełnianych na garnitu- 
ry. Ale nawet, jeśli ktoś otrzyma przy- 
dział na garnitur, musi całymi miesiąca- 
mi czekać na uszycie. 

Wszystkie zakłady krawieckie, wykony- 
wujące zatnówienia prywatne, zawalone 
34 niewykończoną robotą. Brak alpagi lub 
nawet średnio-gatunkowego jedwabiu 
sziucznego na podszewkę spowodował cał- 
kowitv zastój w krawiectwie. 

Dotychczas klient angielski musiał cze- 
kać na garnitur około 6 miesięcy. Obec- 
nie szycie garnituru. wobe braku wszel- 
kich dodatków. trwać będzie od 9 miłesię- 
cy do roku. (RAP). 


słowiań- 
im późży- 


udziale 15 tysięcznego tłumu, Odczytana 
została depesza Stalina, który życzył Zjaz- 
dowi powodzenia w pracy nad utrwale- 
niem pokoju. 

W imieniu Rządu Polskiego na wiecu 
tym przemawiał ambasador Lange, wska- 
zując na rolę ludów słowiańskich w walce 
z faszyzmem i w wysiłkach nad utrwale- 
niem pokoju światowego. 

Z ramienia polskiej delegacji przema- 
wiał gen. Karol Świerczewski. Niemiłkną- 
ce okłaski towarzyszyły jego słowom: 

„Próbują obecnie kwestionować gra- 
nice zachodnie, nad którymi czuwa i któ- 
rych broni cały Naród Polski i których 
będą bronić wszystkie narody, oddane 
sprawie wolności, pokoju i pracy. Te gra- 
nice są granicami życia nowej Polski..." 

Mowę swą generał zakończył okrzy- 
kiem: „Niech żyje przyjaźń narodów sło- 
wiańskich! Niech żyje przyjażń polsko- 
amerykańska!" 

Ogtomne wzruszenie zapanowało na sali 
Madison Square Garden, gdy gen. Gon- 
durow, przewodniczący sowieckiej delega- 
cji, ucałował Paula KRobesona, słynnego 
śpiewaka murzyńskiego, kiedy ten odśpie- 


Fuehrer angielski działa 
Mosley dąży do stworzenia nowej partit faszystowskiej 


Prasa angielska donosi, że w ciągu 
ostatnich kilku tygodni faszyści angiel- 
scy rozwinęli ożywioną działalność. 
„Wódz“ faszystów angielskich, Oswald 
Mosley, wystąpił ostatnio na kilku wie- 
cach: w Manchesterze, Derby, Londynie, 
Leeds itd. 

„Brytyjski Związek Faszystów“ jest fot 
malnie zabroniony, jednakże przywódcy 
faszystowscy, którzy w czasie wojny sie- 
dzieli pod kluczem, zostali przeszło rok 
temu zwolnieni, a dziś są równouprawnio 
nymi obywatelami angielskimi i korzy- 
stają z całkowitej swobody działania. `“ 

Ostatnio utworzyli oni szereg organiza- 
cji pod najrozmaftszymi naztwami. Istnie- 
ją więc w Anglii faszystowskie świetlice, 
towarzystwa śpiewacze, koła dyskusyjne, 
kółka towarzyskie, towarzystwa turysty- 
czne, kluby sportowe itd. Sieć tych orga- 
nizacji obejmuje całą Anglię. 

„Uczniowie* Mosley'a urządzają stale 
zebrania, bądź to w klubach, bądź to w 
domach prywatnych. W zebraniach tych 
nierzadko bierze udział sam fuehrer an- 
gielskiego faszyzmu, który poi swych wy 
znawców „nektarem“ mistyki faszystow- 
skiej. 

Biblią tych „apostołów“ faszyzmu an- 
gielskiego jest książka Mosle'ya pt. „Mo- 
ja odpowiedź". 

W książce swej faszystowski lord na- 
wołuje do pochodu krzyżowego przeciw- 


wał po rosyjsku jedną z sowieckich pieśni 

Główną nutą w wystąpieniach mówców 
była zdecydowana krytyka polityki Byr- 
nesa, żądanie zmiany posunięć State De- 
partment. Domagańo się zaprzestania po- 
lityki antysowieckiej, wołano o współ- 
pracę ze Zw. Radzieckim i z państwami 
słowiańskimi, które poniosły tak wielkie 
ofiary krwi w walce z faszyzmem. 

Zjazd odbył się w okresie, kiedy ame- 
rykańska opinia publiczna była zmobili- 
zowana do walki o kontynuowanie zagra- 
nicznej polityki Roosevelta. Obrady Kon- 
gresu odbywały się w czasłe, kiedy wy- 
stąpienie Wallace'a postawiła przed ame- 
rykańską opinią publiczną w sposób nie- 
dwuznaczny sprawę groźby dla pokoju 
świata, wypływającą z zagranicznej poli 
tyki amerykańskiej reakcji. 

W tym to ważnym dla Stanów Zjedno: 
czonych okresie, Zjazd oddał znaczną 
usługę sprawie pokoju, definiując zwieźle 


i zdecydowanie postulaty  milionowych 
rzesz Amerykanów pochodzenia słowiań- 

| skiego „domagających się polityki pokoju 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 

| Jan Górski 


jezuitom, Żydom, rządowi labourzystow- 
skiemu itp. itp. Rozwiązania wszystkich 
zagadnień szuka Mosley w wojnie. Wojna 
jest właśnie jego „odpowiedzią“, wojna 
jest jedyną drogą do osiągnięcia celu — 
do panowania „wyższej“ rasy (tym razem 
nie niemieckiej a anglozaskiej) nad świa- 
tem. 

Szeroka sieć organizacji faszystow- 
skich istnieje w Anglii zupełnie legalnie. 
Nie kłóci się ona bowiem z żadnym z obo 
wiązujących „demokratycznych“ praw 
tego kraju. Rząd labourzystowski zapew- 
mia wprawdzić, że przywódcy ruchtr"fa- 
szystowskiego pozostają pod stałym nad- 

| zore poltat "W praktyce jednak *orzy- 
stają oni i wszyscy ich zwolennicy z nia- 
ograniczonej swobody. 

Komentując te fakty, szwajcarska ga- 
zeta „Neue Zürcher Zeitung“ pisze: „Jest 
rzeczą zdumiewającą, że zaledwie w rok 
po klęsce Trzeciej Rzeszy, po wszystkich 
okropnościach, które hitleryzm przyniósł 
światu, apostołowie faszyzmu w Anglii 
znowu rozwijają szeroką działalność". 


Postępowa prasa angielska z oburze- 
niem komentuje fakt wznowienia działal- 
ności faszystów angielskich. Korespon- 
dent „Daily Worker“, Douglas Hyde, pi- 
sal niedawno, że Mosley — jak sam o- 
świadczył — ma zamiar stworzyć w naj- 
bliższym czasie nową faszystowską par- 
tię Anglii. Do tego cely zmierza cała je- 


ko Związkowi Radzieckiemu, przeciwko | go obecna działalność, (RAP). 


900 cetnarów z 1 ha 


Wysoki urodzaj buraków cukrowych o- 
siągnęła brygada kobieca w  nowopraż- 
skim powiecie kirowogradzkiego obwo- 
du (Ukraina) z członkiem Rady Najwyż- 
szej SRR, F. Owocową na czele. Mimo 
że warunki atmosferyczne były w tym 
roku niesprzyjające, brygada Owocowej, 
przestrzegając Ściśle wskazań  agrotech= 
nicznych oraz szeroko stosując nawozy 
sztuczne, zebrała z pola 4-hektarowego 
po 900 cetnarów buraków 1 z takiegoż 
pola — 82 cetnary słonecznika. 


Nowe gatunki sioneczników 


W biłansie tłuszczowym ZSRR poważną 
pozycję stanowią oleje roślinne; wśród 
nich pierwsze miejsce zajmuje olej sło- 
necznikowy. 

Produkcja oleju roślinnego zaprojekto= 
wana jest na 880.000 ton w ostatnim ro- 
ku 4-ej pięciolatki. 

Uczeni radzieccy pracują już od dawna 
nad podniesieniem zawartości tłuszczu w 


upawianych przez wieś gatunkach  sło- 
neczników. Siemłę słonecznika oleistego 
zawiera przeciętnie 30—33 proc. tłusz= 


czu. 
W instytucie Kultur Oleistych w Kra- 
snodarze wyhodowano gatunek słonecz= 


nika Nr 3519 o rekordowej zawartości 
tluszczu — 45 proc. 
W tym samym Instytucie Krasnodar= 


skim wyhodowano gatunek olbrzymich 
słoneczników, który nazwano „mamut ro- 
syjski*, Wysokość jego sięga 5 m, a więc 
prawie wysokości piętrowego domu. 
Obecnie trwają prace na zwiększeniem 
tarczy „mamuta“; łodyga jfgo jest do- 
skonałą paszą i materiałem dla kiszonki 
(zielony pokarm przechowywany dla by- 
dła na zimę). Łodygi takiego słoneczni- 
ka mogą być wykorzystane jakp lekki ma- 
teriał budowlany, co posiada ważnie» zna- 
czenie w stepowych, pozbawionych lasów, 
rejonach .- 


Winogrona I mandarynki 
na Białorusi 


Na jednej z zacisznych ulic miastecze 
ka rejonowego Czerwień mieszka 70-let- 
ni nauczyciel S. Kotas. Od przeszło 30 lat 
hoduje on na Swojej działce południowe 
gatunki owoców i wimogron. 

Działka starego nauczyciela stala się 
podstawą dla zorganizowanej przed laty 
w Czerwieniu Białoruskiej Stacji Do- 
świadczalnej, w której hodowane są no- 
we gatunki owoców i warzyw. 

Wyhodowano tu przeszło 30 gatunków 
winogron, Niektóre z nich rodzą już prze- 
szło 20 lat. W br. świetny eksperymentator 
dał ze swej cieplarnt przeszło 3%0 tysięcy 


szczepów winogron. Kołas prowadzi na 
ziemi białoruskiej równłeż uprawę man- 
darynek, pomarańcz, moreli, melonów, 


drzewa laurowego, południowych gatun- 
ków tytoniu i herbaty. 


„CHŁOPSKA DROGA" 


TYGODNIK PPR DLA WSI 


Cieszyńskie — symbolem przyjaźni słowiańskiej 


S$ocjaldemokrała czeski o stosunkach polsko-czechosiowackich 


„Ułos Ludu“ organ Komunistycznej 
Partii Czechosłowacjh na Śląsku zamieś- 
cił niedawno artykuł wstępny pod powyź* 
szym tytułem. 

W artykule tym czytamy: 

„Przed kilku dniami Czechosłowacka A- 
gencja Prasowa (CTK) ogłosiła znamienne 
słowa, wypowiedziane przez ministra Lau- 
smana na zjeździe partii socjal - demokra- 
tycznej. Minister Lausman, który jest jed- 
nym z najwybitniejszych przedstawicłell te 
go stronnictwa, powiedział: 

„Jest rzeczą pewną, że Cieszyńskie mu- 
si być w przyszłości łącznikiem i symbolem 
sąsiedzkiej i braterskiej przy jaźni”. 

Śląsk Cieszyński, w ocenie tego wybit- 
nego czeskiego męża stanu, nie będzie w 
przyszłości przedmiotem sporów polsko- 
czechosłowackich, a przeciwnie, będzie te- 
renem przykładnego współżycia dwu naro- 
dów słowiańskich terenem, na którym przy 
jaźń 1 braterstwo słowiańskie zostanie wro 
wadzone w czyn. 

Kłótnie słowiańskie, z których mogą od- 
nieść korzyści nasi odwieczni wrogowie =- 
Niemcy, muszą w interesie obu narodów 
słowiańskich bezwarunkowo ustać. Pierw- 
szorzędnej roli, jaką odgrywa tułaj ziemia 
cieszyńska i lud cieszyński nie może pomi- 


nąć żaden mąż stanu i żaden trzeźwo my- 
ślący polityk. 

Przez ziemię tę, rozłożoną u wrót bramy 
Morawskiej, prowadzą główne drogi z Cze 
chosłowacji do Polski. Na ziemi tej grani- 
czą ze sobą oba narody słowiańskie. Odci- 
nek Cieszyńskiego na rozległej granicy 
czechosłowacko - polskiej posiada najdonio 
ślejsze znaczenie. Tutaj przechodzą najważ 
niejsze połączenia komunikacyjne pomiędzy 
obu państwami, tutaj dwa narody słowiań- 
skie najczęściej stykają się ze sobą. 

Słowa, wypowiedziane przez ministra 
Lausmana — to słowa realisty, trzeźwo oce 
niającego sytuację własnego kraju ı naro- 
du. My Polacy w Czechosłowacji, stykając 
się codziennie z przedstawicielami narodu 
czeskiego, stale podkreślamy znaczenie 
Śląska Cieszyńskiego dla polsko - czecho- 
słowackiej przyjaźni. Przyjaźni i *'spółpra 
cy nie można jednak oprzeć na frazesach, 
na górwolotnych i serdecznych oświadcze- 
niach, ale tylko na wprowadzeniu 
codzienne życie. 

Przyjafń i współpraca musi być aktyw- 
na, inaczej — zanim mogłaby powstać — 
upadnie. 

Czy oba narody zrobiły już na Śląsku 
Cieszyńskim coś konkretnago? Mówiąc © 


jej w 


ogóle żyjących tu Poiaków í Czechów mu- 
simy stwierdzić, że rozwój wypadków idzie 
w kierunku odwrotnym. Mało tego. Na Ślą- 
sku Cieszyńskim nie ma nawet jeszcze 
atmosfery przyjaźni. Ta smułna rzeczywi - 
stość powstała tutaj pomimo wysiłków 
czeskich i po'skich członków KPGCz. Nie 
można też mówić o rozbijaczach przyjaźni 
czesko - polskiej, gdyż przyjaźń ta jesz- 
cze wcale się nie zrodziła. 

Jedynie KPCz stara się nie wywlekać 
dawnych sporów. Natomiast ogół społeczeń 
stwa brnie w  maraźmie krótkowzrocznej 
polityki, usiłując przy pomocy reakcji pod 
pretekstem fałszywego patriotyzmu rozpę- 
tać polsko - czeską walkę narodowościową. 
Ludzie ci, mający chwilowo dogodniejszą 
~d innych sytuację i silniejszą pozycję, pre 
gną pod płaszczykiem  urojonej zemsty 
zgnieść słabszego. Za tę podłość oczywiście 
zapłaci ten. który ją uprawia, 

Najwyższy czas. abv na Śląsku Cieszyń 
skim wytworzono atmosferę, w której mo 
głaby zakwitnąć i rozwijać się polsko-cze- 
chosłowacka przyjaźń Wszyscy trzeźwi po 
litycy zdają sobie zapewne z tego sprawę, 
że może się to dokonać jedynie na podsta- 
wie realnych posunięć, a nie — najserdecz- 
niej nawet brzmiących słów. 
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WYŻSI OFICEROWIE USA SABOTUJĄ 


GŁOS LUDU 


DENAZIFIKACJĘ 


Goszodarezy zarzą wojskowy broni wielkiego przemysłu 


NOWY JORK, 19.10. (PAP). — „Chicago 
Sun“ donosi, że jest mało prawdopodobne, 
aby amerykański zarząd wojskowy rozpo - 
czął w tej chwili procesy przeciwko prze- 
mysłowcom hitlerowskim w Niemczech. 

Kcrespondent „Chicago Sun“ donosi 2 
Monachium, że pewna część oficerów, pra- 
cujących w amerykańskim zarządzie woj - 
skowym, pragnęłaby realizować program 
denazifikacji, przeciwdziałają temu jed- 
nak wyższe wiadze. 

„Korespondent stwierdza, że nie jest da 
nikogo tajemnicą, że amerykański zarząd 


"wojskowy ma więcej zaufania do reakcyj- 


nych kół niemieckich, niż do kół lewico- 
wych, które waiczyły przeciwko Hit:erowi. 

W Bawarii ze 163 tysięcy, oskarżonych 
hitlerowców, sądy niemieckie uznały tyłko 
49 za winnych. W Wirtembergii z 65 tys. 
tylko 2 uznano za winnych. 

Korespondent „Chicago Sun“ Johson 
przytacza, jako charakierystyczną, sprawę 
b. dyrektora wie'kiego przedsiębiorstwa ło- 
żysk kulkowych Deussena, który należał do 
partii hitlerowskieji został wyróżniony spe- 
cjalnie przez Hitlera. Sąd n.emiecki zaklasy 
fikował Deussena jako „zwotennika partii 
narodowo - socjalisiycznej* i skazał go na 
grzywnę 50 marek, Dochody Deussena w 
czasie | wojny wynosiły 85 tysięcy marek 
miesięcznie. 

Niedawno — donosi korespondent — gru 
pa amerykańskich oficerów do spraw dena- 
zifikacji odhyła naradę z głównymi dorad- 
cami gen. Clay'a. Oficerowie amerykańscy 
skarżyli się, że sądy niemieckie niechętnie 
przeprowadzają czystkę wśród — hitierow - 
ców. Zwłaszcza wysunięte zostały zarzuty 
przeciwko  bawarskiemu ministrowi do 
spraw denazilikacji Pfeifferowi. 

Jeden z doradców gen. Clay'a ostrzegał 
oficerów amerykańskich, by nie obraża 
Pfeiffera przez wysunięcie tego rodzaju o- 
skarżenia publicznie. Powiedział on, że na- 
leży pamiętać, iż jest to reakcjonista daw- 
nej daty i nacjonalista. Jeżeli obrazi się, to 
może zrezygnować ze swego stanowiska. 

11 października Johnson doniósł ze Stułt- 
gartu, że gen. Clay w końcu września zażą 


dał zatwierdzenia ustawy w strelie okupa- | 


cyjnej amerykańskiej, narmocy której mia 
y wec rozwiązaniu kartele niemieckie i 
wielkie przedsiębiorstwa * przemysłowe. Jed 
nakże pewne czynniki w zarządzie wojsko 
wym natychmiast zażądały wprowadzenia 
wyjątków do tej ustawy. Cały p'an denazi- 
fikacji pozostaje w zawieszeniu dopóki 

sprawa ta nie będzie załatwiona. h 
Tymczasem urzędnicy niemieccy mają na 
| 2 aj 


Napad na księdza 
członta ORMO 


We wsi Okuń, gmina Skarbka, pow. Sta- 
tachowice, uzbrojona grupa bandytów, po- 
dając się za funkcionariuszy Urzędu Bez- 
pieczeństwa ze Starachowic, usiłowała 
włargnąć do mieszkania członka ORMO, 
ksiedza Jana Jamka. ) 

Ksiądz Jamek zorientowawszy się, że 
ma przed sobą bandytów wszczął alarm 
na co bandyci otworzyli nań ogień. 

Zaalarmowani strzałami ocholnicy tam- 
tejszego ORMO przybyli z pomocą i zmu- 
sili bandytów do ucieczki, 


0 odbudowującej się Warszawie 


Renortaż w radio szwedziim 


SZTOKHOLM, 19.10. (PAP). — Radio 
szwdzkie nadało ostatnoi reportaż kore- 
spońdenta z Warszawy. 

W związku z tym dziennik „Dagens Ny- 
heter“ pisze. „Usłyszeliśmy fragmenty z 
życia tego ciężko doświadczonego miasta, 
gdzie obecnie rozbrzmiewa stuk maszyn do 
usuwania gruzów”. 

Jakże radośnie i optymistycznie brzmi 
ta melodia. Usuwa się gruzy i oczyszcza 
miasto. Panuje powszechne przekonanie, że 
w ciągu niezbyt długiego czasu powstanie 
z rujn nowa, piękniejsza Warszawa. 


Ekshumacja zwiok 


żolnierzy i nowstańców w Warszawie 


Związek Uczestników Walki Zbrojnej 
o Niepodległość i Demokrację zawiadamia 
o przystąpieniu do ekshumacji mogił żoł- 
nierzy armii regularnej t oddziałów, po- 
wstańczych, poległych w latach 1939—1945 
na terenie miasta stołecznego Warszawy. 

Zw. U. W. Z. o N. i D. zwraca się z go- 
rącym apelem do społeczeństwa o poda- 
wanie do wiadomości Związku miejsc gro- 
bów żołnierzy armii regularnej 1 oddziałów 
powstańczych. 

Wiadomość kierować: Związek Uczest- 
ników Walki Zbrojnej o Niepodległość 


_ l Demokrację, Warszawa, uj. Jasna 1h 


dzieję, że Amerykanie odstąpią od swego 
pianu. Johnson nie wymienia nazwisk urzęd 
ników amerykańskich, faworyzujących wiel 
ki przemysł niemiecki, stwierdza om jednak, 
że nie jest tajemnicą, iż urzędnicy na wy- 


C. G. T. walczy 


sokich stanowiskach w resorcie gospodar - 
czym zarządu wojskowego nigdy nie apro- 
bowali kroków zarządu wojskowego, wy- 
mierzonych przeciwko wielkiemu przemy - 
słowi niemieckiemu. 


ze zwyżką cen 


Machinacje spekulantów prowadzą do dewaluacji franka 


PARYŻ, 19.10. (PAP). — Generatna Kon 
federacja Pracy przystąpiła do bezpośred- 
niej akcji przeciwko zwyżce cen. 
pod jej egidą konferencja komitetów uzdro 
wienia cen przyjgła rezolucję, kióra, po 
stwierdzeniu, że decyzje krajowej konferen 
cji gospodarczej są oba'ane w praktyce u- 
stawiczną zwyżką cen, która prowadzi do 


dewaluacji franka, zapowiada * waskę 
przeciw polityce ministerstwa gospodarki 
narodowej. 


Rezolucja wzywa dalej do manifestacji 
przeciw drożyźnie i spekuiacji oraz doma- 


Zmiany w rządzie irańskim 


Książę F.rus mianowany ambasadorem w Moskwie 


LONDYN, 19.10 (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Teheranu, że wiadomość o złoże- 
niu prośby o dymisję rządu irańskiego 
przez premiera Ghawama es Sultaneh na 
ręce szacha, została oficjalnie potwier- 
dzona. Szach powierzył premierowi Gha- 
wam es S$ultaneh tworzenie nowego rządu. 

W sobotę rano premier Ghawam es 
Sultaneh przedstawił szachowi listę nowe- 
go gabinetu. Pięciu ministrów należy do 
partii demokratycznej, której przywódcą 
jest Ghawam. W nowym rządzie nie ma 
ani jednego członka lewicowej partii Tu- 


| przez rady zakladowe, iak równicz 
Zwełana | 


ga się kontroli cen i rozdziału produktów 
SUTO - 
wych zarządzeń przeciwko  spekuiantom, 
wreszcie podkreśla konieczność wzmożenia 
produkcji jako warunku odrodzenia gospo- 
darczego Francji. 

Wystąpienie CGT spowodowane zostało 
nieproporcjonalną zwyżką cen artykułów 
pierwszej potrzeby, przekraczającą nieje- 
dnokrotnie 100 proc. w ciągu kilku miesię- 
cy. W tym samym czasie zarobki podwyż - 
szono ty!ko o 25 proc. 


deh, której przedstawiciele w poprzed- 
nim gabinecie piastowali teki handlu, zdro- 
wia i oświaty. 


Jednocześnie podano do wiadomości, że 
dotychczasowy minister pracy i propagan- 
dy książę Musafar Firus został mianowa- 
ny ambasadorem Iranu w Moskwie. 


Na miejsce Mussawizaneh, który objął 
tekę ministra sprawiedliwości generał-gu- 
bernatorem Teheranu mianowany został je- 
den z najbardziej wpływowych członków 
partii demokratycznej. 


Ostatnie Nowości »WIEDZY« 


A. KAMIŃSKI (J. Górecki) 


„Kamienie na szaniec” 


Ilustracje Wł. Czarneckiego 
HI wydanie krajowe 


T. ZELEŃSKI (Boy) 


„Nasi 


C. COLLODI 


sPoti 


no z 1 


okupanci” 


e A 


książka dla młodzieży 
Opr. z włoskiego J. WITTLIN 
Ilustrował J. WITZ 


H. BOGUSZEWSKA 


„Nigdy nie zapomnę” 


inż. E. KWIATKOWSKI 


„Wczoraj, dzis i jutro 
Polski na morzu” 


Do nabycia we 
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IPszenica amerykańska dla Niemców 


BERLIN, 19.10 (PAP). Z Hambur- 
ga donoszą, że w sobotę niemieccy 
robotnicy porlowi pracowali usilnie 
przy wyładowaniu pierwszego iran- 
sportu pszenicy amerykańskiej, prze- 
znaczonego dla Westfalii. Ladunek 
pszenicy wynosi 8.500 ton. 


Wspólne akcje robotników 


w Kra nie Juiijskiei 

RZYM, 19.10 (PAP). Sekretarz włoskich 
związków zawodowych Divittorio oświad- 
czył, że na propozycję włoską zostanie 
zwołana konferencja włoskich i jugosło- 
wiańskich związków zawodowych, w celu 
doprowadzenia do wspólnej akcji wszyst- 
kich organizacji robotniczych na terenie 
Krainy Julijskiej. Jedność robotnicza po- 
krzyżowałaby plany reakcjonistów. roz- 
dwuchujących nienawiść nacjonalistyczną. 
Konferencja odbędzie się w Paryżu. 


jedność akcji 
włoskich party) rovotniczych 


RZYM, 19.10. (PAP). — Dzienniki „Uni- 
ta“ i „Avanti“ donoszą, że przedstawiciel 
socjalistów Sardro Pertini i przedstawiciel 
komunistów Luigi Longone podpisali, „jako 
pełnomocnicy komitetów wykonawczych 
swych partii, wstępne porozumienie co do 
wspólnej akcji politycznej obu stronnictw. 


Faszyści angielscy 


kandydują już w wyborach 
LONDYN, 19.10. (PAP). — Angielska 
organizacja faszystowska, nosząca nazwę 
„Synowie św. Jerzego”, wysunęła kandy- 
datury dwóch swoich członków w wybo- 
rach samorządowych w Derby. 


Dziennik „Daily Worker“ donosi, że or- 


reg ułotek. W jednej z tych ulotek stresz- 
czony jest program polityczny organizacji, 
który jest ściśle wzorowany na programie 
„Brytyjskiego Związku Faszystów“ i za- 
cy faszystów brytyjskich Oswalda Mos- 
ley'a. 


Franco kokietuje monarchistów 


PARYŻ, 19.10. (PAP). — Agencja Fran- 
ce Presse dorosi z Madrytu, że władze ge- 
nerała Franco zezwoliły na powrót do Hisz 
panii generałowi Kindelanowi, przywódcy 
monarchistycznemu, który reprezentował 
osobiście pretendenta do tronu hiszpańskie- 
go Don Juana w Hiszpanii i w marcu br, 
został wysiedlony na wyspy Kanaryjskie za 
; działainość monarchistyczną. 5 


Wallace o mowie Byrnesa 


NOWY JORK, 19.10 (PAP). Były mini- 
ster Handlu Henry Wallace oświadczył w 
sobotę, że po wysłuchaniu przemówienią 
ministra Byrnesa nabrał jeszcze większego 
„przeświadczenia, iż Stany Zjednoczone mu- 
szą prowadzić politykę zagraniczną „wy- 
łącznie amerykańską". Wallace wyraził na» 
dzieję, że minister Byrnes zdaje sobie spra- 
(wę z tego, że naród amerykański dąży do 
„sprawiedliwości, do stosunków dobrosąsiedz 
"kich oraz do trwałego pokoju na świecie, 


| Wkrótce sąil 


nad lekarzami —zbredn arzami 


NORYMBERGA, 19.10. (PAP). — Ko- 
mendant służby bezpieczeństwa w więzie - 
niu norymmberskim oświadczył, że w więzie 


niu tym znajduje się obecnie 174 hitlerow- - 


skich zbrodniarzy wojennych oprócz 7 
przywódców III Rzeszy skazanych na kary 
więzienia wyrokiem Międzynarodowego 


Trybunału Wojennego w dniu 1 październi: * 


ka br. 


Wśród tych 174 zbrodniarzy są pułkowni 
cy, generałowie i nawet marszałkowie armii 
niemieckiej, Mają oni być sądzeni w toku 
następnych procesów, które odbędą się 
wkrótce w Norymberdze. Zdaniem kół poin 
| formowanych, przede wszystkim odbędzie 
się proces zbrodniczych lekarzy wojsko- 
wych. Rozpocznie się on około 15 listopada, 


Anglicy pomogą... 


| w reigi'nym odrodzeniu Riemiec 
LONDYN, 19.10. (PAP). — Agencja Reu 
tera donosi, iż arcybiskup Canterbury, dr 
Fisher i 10 dostojników kościoła anglikań- 
skiego przybyło do Duesesdorfu. Duchowni 
brytyjscy odbędą podróż po brytyjskiej 

| strefie okupacyjnej, w celu przekonania się, 
w jaki sposób kler anglikański może dopo< 
móc do odrodzenia religijnego w Niema 

; czech, 


ganizacja ta puściła ostatnio w obieg sze-, 


| viera szereg wyjątków z książki przywód- * 
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GŁOS 


LUDU 


Tam, gdzie krzepną i dojrzewają talenty 


Szkoła Sztuk Pięknych w Sopocie odnosi zasłużone sukcesy 


(Korespondencja własna „Głosu Ludu”) 


Intensywne | pełne dynamiki jest życie 
Wybrzeża, Odbudowują się urządzenia por- 
towe, stocznie zwiększają produkcję, rośnie 
ruch statków, a zatopione przez Niemców 
tereny żyznych żuaw zostają stopniowo 0- 
suszane. 

Równocześnie wyższe uczelnie przygoto- 
wują kadry młodej inteligencji, które już 
dzisiaj biorą i coraz wydatniejszy będą bra 
ły udział w odbudowie tego tak niezmier- 
nie ważnego ośrodka gospodarczego nasze- 
go kraju. 


Siła entuzjazmu 


Rok temu grupa malarzy z peperowcem 
tow. J. Strzałeckim na czele poparta przez 
Min. Kultury i Sztuki, postanowiła założyć 
na Wybrzeżu Szkolę Sztuk Pięknych. 

Warunki pracy były z początku nłezmier- 
nie trudne. Nie można było liczyć jeszcze 
na pomoc organizujących się dopiero u- 
rzędów, ogólne zniszczenie dawało się bar- 
dzo we znaki. Nieczynne były elektrownie, 
wodociągi i gaz, brakło węgła i ciągle jesz 
cze szaleli szabrownicy, którzy okupowali 
0 Leja sy wille i najwygodniejsze lo- 
ale. 

Artyści zamieszkali tymczasowo w domu 
wypoczynkowym P. P. R. i walcząc z trud- 
nościami organizowali swoją szkołę. Wkrót 
ce zajęli dom po wyższym oficerze niemiec 
kim, doszczętnie zresztą ogołocony przez 
szabrowników, jednak posiadający oranże- 
rię, która została przerobiona na pracownię 
rzeźby. Stolarze miejscowi wykonali stalu- 
gi i stoły. Materiały malarskie produkowano 
na miejscu. 

1 pażdziernika Ministerstwo  mianowało 
dyrektorem Szkoły tow. Strzałeckiego. W 
dwa tygodnie później Szkoła ruszyła peł- 
ną parą, mając już ponad 100 uczni, Żadna 
chyba ze szkół artystycznych w Polsce nie 
posiada tak różnorodnego materiału ucz- 
niów jak Gdańska Szkoła. Studiują tutaj 
zarówno ludzie zupełnie dojrzali nie młodsi 
od swych profesorów, jak i zupełnie mło- 
dzi, którzy już w trakcie studiów kończą 
szkołę średnią i zdają maturę. 

„Uczniowie to w przeważającej części sy- 
nowie rzemieślników, robotników, chłopów, 
kolejarzy czy rybaków.«Uczą się tutaj tak- 
że żołnierze | marynarze w służbie czyn- 
nej. Z początku wszyscy prawie studenci 
pracowali zarobkowo jako malarze pokojo- 
wi, szewcy, krawcowe, urzędnicy, malarze 
szyldów. W miarę pogłębienia studiów mo 
gli już zarabiać, wykonując zamówienia de 
koracyjne, projektując tkaniny, czy kukieł- 
ki do teatru. Pierwszym wykonanym zamó 
wieniem była dekoracja Świetlicy w Gazow 
ni Miejskiej w zamian za węgiel do bursy 
studenckiej. Przy końcu roku studenci wzię 
li poważny udział w urządzaniu reprezen - 
tacyjnej Wystawy Dorobku Gospodarczego 
Wybrzeża, 


Wystawa, która była rewelac ą 


Urządzona przy końcu roku wystawa 
prac uczniów była w pewnym sensie rewe- 
lacją. artystyczną. Rzeczoznawcy Minister- 
stwa Kultury i Sztuki stwierdzili nadspo- 
dziewanie dobre wyniki, podkreślając, że 
wystawa wykazała najwyższy poziom uczel 
ni akademickiej. Równocześnie na ogólno- 
polskim konkursie projektowania tkanin w 
Warszawie, w którym brali udział dojrzali 
artyści z całej Polski, studenci Szkoły Gdań 
skiej zdobyli 5 nagród na 7 wyznaczonych. 

Aby należycie uwypuklić sukcesy Szkoły 
podkreślić należy, że wielu dziś nagrodzo- 
nych studentów rok temu przy wstępowa 
niu do Szkoły nie umiały się jeszcze obcho- 
dzić z farbami olejnymi, czy węglem. Są to 
wszystko ludzie, u których pochodzenie i 
warunki spoleczne nie sprzyjały bynaj- 
mniej wyborowi zawodu artysty. A jednak 
pragnęli tylko temu się poświęcić i Szkoła 
Gdańska umożliwiła Im to I pieczołowitą o- 
pieką otoczyła ich talenty. 


Arłyśc przez duże „A” 


Szkoła postawiła sobie za zadanie kształ 
cenie pełnowartościowych artystów, plasty 
ków, projektodawców i wykonawców w za 
kresie ukończonych specjalności, Program 
nauki opiera się na jak najściślejszej współ 
pracy sztuki „czystej* (malarstwo, rzeżba) 
i sztuki użytkowej (grai'ka użytkowa, archi 
tektura wnętrza, meblarstwo, tkactwo, cera- 
mika). 

Studia plastyczne odbywają się na poč 
budowie wiedzy humanistycznej i społecz - 
nej. Czas trwania nauki 5 lat, w tym 1 rok 
wstępny i 4 lata specja!ne. Studia specjal- 
ne obejmują 5 wydziałów: ogólny (kompo- 
zycja brył płaszczyzn, liternictwo, perspek- 
tywa, historia sztuki, technologia, nauki spo 
łeczne itd.), malarstwa, rzeźby, grafiki i ar- 
chitektury wnętrz. Ten ostatni jest dosko 
nałym uzupełnieniem Wydziału Architektu- 


ry Politechniki Gdańskiej, podobnie jak spe 
cjalny dział wnętrzarstwa okrętowego, sta 
nowi ważne dopełnienie Wydziału Budowy 
Okrętów na Politechnice. 

Można wyobrazić sobie, jak wielkie trud 
ności musieli pokonywać organizatorzy 
Szkoły nim udało im się osiągnąć obecne 
rezultaty. W środowisku pozbawionym ar- 
tystycznych tradycji nie znajdowano popar 
cia, nie można było nawet znależć modelu 
do pozowania. Dopiero na prośbę dyrekcji 
komandor marynarki przydzielił Szkole ja- 
ko mode! jednego z marynarzy. 

Pierwsze książki do biblioteki ofiarował 
Szkole szofer Urzędu Bezpieczeństwa, któ 
ry przyszedł na bal, urządzony przez Brat- 
nią Pomoc Studentów. 

Bratniak działa bardzo sprężyście. Zorga- 
nizował stołówkę i bezpłatną bursę. Nauka 
w Szkołe jest również bezpłatna. 

W dniu otwarcia Politechniki Gdańskiej 
200 studentów Szkoły Sztuk Pięknych pra- 
cowało już intensywnie od tygodnia. Pre- 
mier zobaczył ich właśnie w toku gorrcej 
roboty i obejrzał wystawę prac uczniów, ci 


zaś ofiarowali mu wybrany przez 
obraz, 

Premier obdarzył Bratnia Pomoc 100 tys. 
złotych i autem ciężarowym. Równocześnie 
poparł prośbę studentów do władz samorzą 
dowych o przydział dodatkowych pomiesz- 
czeń dla Szkoły i domu akademickiego. 

— Niech żyje Premier — wołali urado- 
wani studenci — a nastrój był ciepły i pe- 
ten entuzjazmu. 

Rezultaty osiągnięte w Szkole są jeszcze 
jednym dowodem, jak zespół ludzi utalento 
wanych, energicznych, pełnych nie tylko 
poświęcenia i zapału, ale i wytrwałości, po- 
trafi pracować w najtrudniejszych warun - 
kach organizacyjnych, stworzyć dynamicz- 
ne środowisko oddziałujące twórczo na mło 
dzież i w niespotykanym tempie realizo- 
wać najszerszy program szkolnictwa arty- 
stycznego Ministerstwa Kultury i Sztuki. 

Obecnie Wojewódzka Rada Narodowa w 
Gdańsku czyni starania o akademizację 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych w Sopo- 


cie. 
R. B, 


niego 


Pod znakiem jednolitego frontu 


Obrady Komisji Porszum:ewawczej PPR i PPS 


W Opocznie obradowała lokalna Ko- 
misja Porozumiewawcza PPR i PPS. O- 
brady toczyły się w atmosferze wzajem- 
nego zrozumienia i wspólnej troski o 
dobro ogółu. Zarówno towarzysze z PPR, 
jak i z PPS poruszyli cały szereg bolą- 
czek i wspólnie uchwalili środki zaradcze. 

Jedną z najważniejszych spraw, była 
sprawa, niczym nie uzasadnionej zwyż- 
ki cen, które w Opocznie przewyższyły 


| nawet wygórowane ceny łódzkie. Komisja 
Porozumiewawcza postanowiła wystąpić 
z wnioskiem o powołanie Komisji Kon- 
troli Cen. 

Dużo uwagi poświęcono również wal- 
ce z nielegalnym wyszynkiem alkoholu. 
W celu wzmocnienia ORMO postanowio- 
no zwrócić się do Zarządu Pow. SL. by 
wspólnie przeprowadzić akcję werbun- 
kową. 


Komisja Specjalna wzywa społeczeństwo do walki 


Trzeba położyć kres 


Walka ze spekulacją 
cenami ogarnia cały kraj. Ostatnio w Czę 
stochowie pod przewodnictwem kierowni- 
ka Komisji Specjalnej odbyło się zebranie 
przedstawicieli związków zawodowych i 
P.CH. W zebraniu wziął również udział 
naczelnik Wydziału Handlowego Zarządu 
Miejskiego. 

Zebrani stwierdzili, że ceny na artykuły 
pierwszej potrzeby są  nieproporcejonalnie 


lichwie i spekulacji 


i wygórowanymi | wysokie do ich podaży na rynku. Zwyżka 


ta nie jest wywołana brakiem. tawarów, 
lecz jedynie chęcią zysku nieuczciwych 
kupców. Poddelegatura Komisji Specjalnej 
postanowiła przystąpić do walki z tego 
rodzaju stanem rzeczy. W celu przyśpie- 
szenia i większej skuteczności tej walki, 
Komisja Specjalna zwróciła się do całego 
społeczeństwa Częstochowy o pomoc. 


(Z) 


Nie chcą w swoim gronie członków PS 
Uchwała Zjazdu Osadników Wojskowych 


W Krośnie nad Odrą, odbył się Zjazd 
Osadników Wojskowych, w którym wzięji 
udział przedstawiciele z MIN. FTKACZO- 
WEM, GEN. SPYCHALSKIM I WOJ. 
BRZEZINSKIM na czele, 

Na zjeździe zapadła uchwała o nieprzyj- 
mowaniu do Związku członków PSL, moty- 
wowana tym, że osadnicy wojskowi, któ- 
rzy krwią własną wywalczyli nasze granice 


zachodnie nie chcą mieć w swoich szere- 
gach ludzi, kwesionujących nasze prawa do 
Ziem Odzyskanych, poprzez solidaryzowa- 
nie się z prowokacyjnym:  wystąpieniami 
zagranicznej reakcji. chwała powyższa za- 
padła jednomyślnie. 


Zaznaczyć należy, Że na sali obecnych 
pe kiiku członków PSL. 


Małe Radomsko daje przykład 


Gdy Komisia Mieszkaniowa działa sprawnie 


Komisja Mieszkaniowa w Radomsku 
może poszczycić się pięknymi wynikami 
pracy. W krótkim stosunkowo czasie 
przydzielono mieszkania 96 rodzinom. 
Jest to cyfra poważna, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że Radomsko nie liczy więcej 
niż 20.000 mieszkańców. 

Mieszkania zostały przydzielone w 
pierwszym rzędzie rodzinom robotniczym 
(49 rodzin), następnie pracownikom umy- 


Terreryzowali | 


Echa niemieckiej 


słowym (19 rodzin), dalej idą repatrian- 
ci, wolne zawody itp. 

Komisja Mieszkaniowa w Radomsku 
składa się z członków PPR, PPS i bez- 
partyjnych. Ścisła i harmonijna współ- 
praca doprowadziła do tak pozytywnych 
wyników i do tego, że obecnie całe spo- 
łeczeństwo radomszczańskie odnosi się 
do Komisji z pełnym zaufaniem i sym- 
patią. i KW. 


ndność polską 


akcji ońwe:owej 


Rejonowy Sąd Wojskowy z Katowic roz | miach Odzyskanych. Przewód sądowy po- 


palrywał na specjalnej sesji wyjazdowej 
w Opolu sprawę członków 2 band, które 
od dłuższego czasu grasowały na terenie 
Opolszczyzny, a w szczegó'ności w pow. 
npolskim ł niemodiińskim. Oskarżeni, za- | 
opatrzywszy się w broń i amunicję, doko- 
nywali napadów zarówno o charakterze 
polilycznym. jak i rabunkowym. 

Jedna z band, złożona z byłych żołnie- 
rzy niemieckich, 
nie odstraszenie 


stycznej ludności polskiej od pracy na Zie- 


twierdził w pełni winę oskarżonych. Czo- 
łowi przywódcy bandy: Klingenberg Rein- 
hold, Pietruszka Hubert oraz Stueler Ge- 
org skazani zostalf na kare Śmierci oraz 
utratę praw obywatelskich. 

Druga banda miała przede wszystkim 
charakter rabunkowy. Zbrodniarze doko- 
nywąj napadów z bronią w ręku na mły- 
ny, spółdz'e'nie i inne przedsiębiorstwa. 


postawiła sobie za zada- | W wyniku rozprawy sąd skazał przywód- 
za pomocą akcji AE 


ców bandy: Karnasia Michała i Habea Ja- 
na na karę śmierci, 
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Chłopi zrywają z PSL 

Coraz częściej nadchodzą wiadomości 
o występowaniu chłopów z PSL. Ostata 
nio w Jędrzejowie, cały zarząd powiatos 
wy PSL przeszedł do PSL-„Nowe Wyzd 
wolenie*. Chłopi, którzy zerwali z fa} 
szywą polityką mikołajczykowską, przes 
jawiają dużą aktywność, organizują zja* 
zdy powiatowe i zakładają nowe kołaą 
Tego rodzaju zjazdy przy udziale setel 
chłopów odbyły się w pow. garwolińs 
skim, w Kutnie itd. (S) 


Za nadużycia 


Sąd Okręgowy w Toruniu skazał na 10 
lat więzienia byłego kierownika tymcza 
sowego Zarządu Państwowego w Wąi 
brzeźnie, Edmunda Hrechorowicza, a je 
go zastępcę Koleckiego na 8 lat więzie- 
nia. Oskarżonym udowodniono przywła= 
szczenie poważnej kwoty pieniężnej, uzya 
skanej ze sprzedaży maszyny poniemiec< 
kiej. 

4 a LJ 

Na karę Śmierci 

Wojsk. Sąd Rej. w Białymstoku ną 
sesji wyjazdowej w Trzepietowie rozpa= 
trywał sprawę Piekutowskiego Czesła= 
wa. Oskarżony należał do organizacji WIN 
i brał udział w szeregu napadów ras, 
bunkowych, m.in. na wieś Szepietowoy 
Sąd ckazał go na karę śmierci. , 

Tenże Sąd skazał Dąbrowskiego Mas 
riana na 15 lat więzienia za udzielenie 
pomocy bandzie NSZ, która dokonała na+ 
padu na pociąg w Czyżewie. 

W wyniku rozprawy, przeprowadzonej 
w trybie doraźnym, skazany został rów 
nież na karę śmierci Korzeniowski Mie+ 
czysław, członek WIN, za udział w na- 
padach rabunkowch. 


Pó 


„Nowe Wyzwolenie” 
w Lubelskiem 


Na tutejszym terenie powstała ostatnio 
wojewódzka organizacja PSL „Nowe Wy- 
zwolenie*. Utworzyła ją grupa przedwojem 
nych ludowców, ostatnio — bezpartyjnych, 
na czele z Władysławem -Chrząstowskimą 
Ludwikiem Maciągiem, Janem Gąską i be 
dyrektorem jednego z gimnazjów warszaw 
skich, Stanisławem Kozickim, W dniu 20 
bm. odbyła się w Lublinie pierwsza konfe- 
rencja tej grupy. 


4 wyroki śmierci 


Rejonowy Sąd Wojskowy w Katowicach 
ogłogił wyrok przeciwko członkom bandy 
terrorystycznej Klimczok, wchodzącej w 
skład bandy „Bory“. Mocą wyroku dowód- 
cą bandy Szczurek, jego zastępca ppłk. Pa- 
weł Stopa, adiutant komendanta mjr. Stefan 
Guertler i Jan Kubik skazani zostali na ka- 
rę śmierci. Irenę Nosalównę, Alojzego Szt 
bę i Wojciecha Kosmę skazano na karę pa 
10 lat więzienia z konfiskatą majątku. Poza 
tym Sąd skazał Adolfa Szewczyka na 8 laty 
Jerzego Kostorza na 7 lat, Katarzynę Fi+ 
ziównę, Marię Figasównę i Agnieszkę Sz'a4 
tową na karę 6 lat i Geritrudę Kołodziejów= 
nę na 3 lata więzienia. Pozostałych oskarża 
nych. Sąd uniewinnił. 


250-ły wagon kolejowy 
Zaodrzańskie Zakłady Budowy Mostów 
i Wagonów w Zielonej Górze oddały do 
użytku Ministerstwa Komunikacji 250-ty 
wagon towarowy wyprodukowany w ca- 
łości z surowca polskiego. 


Spółdzielnia Wydawnicza „KSIĄŻKA” 


SIERPIEŃ — WRZESIEŃ — 1946 R. 


Genne wznowienia 


BOY 
SŁÓWKA 
zł 320— 


* 


BALZAC 
DWAJ POECI 
zł 100.— | 
STRACONE ZŁUDZENIA 
zł 220.— 
CIERPIENIA WYNALAZCY 
zł 190.— r 
BLASKI I NĘDZE ŻYCIA 
KURTYZANY 
zł 280.— 
OSTATNIE WCIELENIE VAUTRINA 
zł 170.— 
* 
M. GOGOL 
MARTWE DUSZE 
s zł 160— 


| „KSIĄZKA“ I-1565 
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Paskarzy pod pregierz 


Rezultaty 3-dniowej kontroli w sklepach warszawskich 


W tych dniach Okręgowy Inspektorat 
Ochrony Skarbowej wespół z pracownika- 
mi Komisji Specjalnej, przeprowadził sze- 
roką akcję kontroli bazarów, sklepów spo- 
żywczych, spółdzielni itp. na terenie 
Warszawy i Pragi. W rezultacie 3-dniowej 
kontroli sporządzono w Warszawie 134, 
na Pradze 93 protokóły. 

Na bazarze przy placu Kazimierza Ko- 
pestyńska Maria (budka Nr 24), żąda za 
słoninę 340 zł za kg, a Tuszyński Edward 
360 zł (przy ustalonej przez Komisję Cen- 
nikową cenie 280 zł). Gut Maria (budka 
1920) sprzedaje masło osełkowe po 450 zi 
kg (cena ustalona 360 zł), zaś Pasternak 
Aniela, przy uwidocznionej cenie 52 zł 
żąda za mąkę 75 zł Pieczak Józef i Smo- 
lega Andrzej (bazar przy ul. Koszykowej), 
żądają po 13 i 14 zł za jajka (cena 10 zł). 

Ciekalak Maria (na pl. Kazimierza) 
sprzedaje sól białą po 15 „zł (cena—10 zł). 
Charakterystyczne, że soli w chwili obec- 
nej jest pod dostatkiem na składach P.C.H. 
i „Społem” i poza machinacjami paskarzy 
mie ma Żadnego wytłumaczenia zwyżki 


W sodowlarni Patogi Marii na pl. Kazi- 
mierza ceny są nieujawnione, cennika nie 
ma, pod ladą — butelka spirytusu i litr 
bimbru. 


Nie wywieszają cenników 
Znaczną ilość protokółów sporządzono 
za nieujawnianie cen na roduktach I nie 
wywieszanie cenników. inni zostaną po- 


ciągnięci do surowej odpowiedzialności 
karnej. 

Należy przypomnieć, że (zgodnie z de- 
kretem P, K. W. N. „Dziennik Ustaw" z 


dn. 25 października 44 r. poz. 49, artykuł 
6-ty) za niewywieszanie cenników oraz za 
pobieranie nadmiernych cen przewidziane 
są bardzo wysokie sankcje karne do 5 lat 
więzienia i do 1 miliona złotych grzywny. 

Sporządzono także protokóły za pro- 
wadzenie wyszynku bez koncesji Związku 
Inwalidów m. in. przeciwko Musiak Mie- 
czysławie, Świtalskiej Marii, Mroczkowi 
Henrykowi (bazar przy ul. Grójeckiej 2), 
Bombała Anieli (plac Narutowicza), oraz 
przeciwko Bucińskiemu Romanowi, ul. Ho- 
ża 3 i właścicielce restauracji przy ul. Pu- 
ławskiej 31, Pełdzie Felicji, za handel pa- 
pierosamł — „swojakami”. 


Nieuczciwi sklepikarze 


ie lepiej jest i w sklepach. 

Be. Pikale na Saskiej Kępie, sprze- 
dają masło osełkowe po 380 zł, Kałudzka 
W/eronika (sklep spożywczy przy ul. Mo- 
kotowskiej 21) i Ładzińska Stanisława 
(owocarnia przy ul, Rakowieckiej 33) po 
430 zł za kg. W wędliniarni Witkowskie- 
go Adama Ebor 38) sprzedają słoni- 

o 340 zł kg. i 
Deise one w czasie kontroli, że czę- 
sto sklepikarze sprzedają masło osełkowe 
jako Śmietankowe, cena którego została 
ustalona na 420 zł kg. Należy ostrzec ku- 
pujących, że masło Śmietankowe jest w 
sprzedaży tylko w kostkach w opakowa- 
niu z nadrukiem Związku Gospodarczego 
Spółdzielni Jajczarsko-Mleczarskich (przy 
ul. Hożej). 

W Spółdzielni Spożywców przy ul. Ra- 
kowieckiej 39a i Mokotowskiej 19, odmó- 
wiono sprzedaży soli, tłumacząc się tym, 
że „soli nie ma”. Kontrolerzy stwierdzili, 
że sól jest i sporządzili protokół przeciw- 

kierownikom, 
aS EG odkrycia dokonali kontrole- 
rzy w mieszkaniu i piwnicy Orłowskiego 
Stanisława (Racławicka 12, róg Misyjnej). 
W piwnicy znaleziono urządzenia pota- 
jemnej gorzelni, składające się z parnika 
o objętości około 250 litrów, obmurowa- 
nego cegłami, z kranami spustowymi 
i rurką szklanną do mierzenia ciśnienia 
oraz kotła odpędowego okoła 150 litrów 
objętości. Urządzenia zniszczono, a Orłow- 
ski zostanie pociągnięty do odpowiedzial- 
ności karnej. 


Aael do konsumentów 


Wszelka akcja da tylko wtedy kon- 
kretne i szybkie wyniki, kiedy włączą się 


| w nią szerokie rzesze konsumentów. Na- 
ii. 


Likwidacja nielegalnego handlu 
gastronom cznego 


W związku z uchwałą o likwidacji nie- 
legalnego handlu gastronomicznego, w Re 
sorcie Zaopatrzenia ZM ruch osób, skła- 
dających podania, sięga 30—40 osób 
dziennie. Tylko w wyjątkowych wypad- 
kach Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
uwzględnia podania osób, które nie zło- 
żyły w'terminie podań o wydanie kon- 
cesji. 


leży żądać na rynkach i w sklepach ujaw- |zostały niedawno podwyższone. Społeczeń 


nienia cen i wywieszania cenników oraz 
bezwzględnej sprzedaży zgodnie z cenni- 
kami, 

We wszystkich tych wypadkach, gdzie 
zwyżka cen miała gospodarcze uzasadnie- 
nie (masło Śmietankowe, wędliny) ceny 


stwo winno przyjść z pomocą odpowied- 
nim organom władz w walce z samowolną, 
paskarską zwyżką cen. Niewątpliwie uczy- 
nić to także winien ogół kupiectwa, prze- 
ciwstdwiając się nieuczciwym kupcom — 
spekulantom. 


Przemysł piwowarski 
osiągnął przedwojenny poziom produkcji 


Piwowarstwo należy do branż, które naj 
wcześniej pokonały trudności okresu powo 
jennego. 

Obecny stan browarów o zdolności pro- 
dukcyjnej około 3.660.000 hl, zapewnia za- 
spokojenie potrzeb wewnętrznej konsum- 
cji ma okres najbliższych lat. 

Największe skupienie browarów można 
zaobserwować w województwach południo- 
wo - zachodnich, gdzie mieści się 38 browa 
rów, reprezentujących 52 proc. ogólnej zdol 
ności produkcyjnej. 

Na wyróżniemie zasługują browary, któ 
rych produkcja znacznie przewyższa zapo- 
trzebowanie okolicznych terenów i które mu 
szą szukać zbytu ma obszarze odległych 
miast. Są to browary: Tychy (400 tys. hl), 
Okocim (400 tys. hl), Żywiec 220 tys. hl), 
Szczecin (200 tys. hl), Wrocław (180 tys. 
hl), Elbląg (125 tys. hl), Gdańsk (100 tys. 
hl). 


Produkcja płwa w Połsce przewyższyła 
poziom przedwojenny. Spożycie piwa na 1 
mieszkańca wynosi 5,1 litra, co w porówna- 


niu ze spożyciem 4,33 | na 1 mieszkańca w 
r. 1938 stanowi wzrost o 18 proc. Osiągnię 
cie przedwojennej jakości piwa jest kwe- 
stią najbliższych miesięcy. Wysiłki nad po- 
prawą jakości w ciągu ostatnich miesięcy 
dały już pozytywne rezultaty, 

Podstawowym produktem jest piwo lek- 
kie, o mocy ekstraktu 9 st. B. Gatunkami 
specjalnymi są: piwo słodowe z zawartością 
cukru, piwo pełne (15 st. B) oraz porter 
(22 st. B). Każdy produkt ma swą nazwę — 
markę browaru. 

Jako pewnego rodzaju specjalność należy 
traktować piwo grodziskie, mające właści- 
wości lecznicze, produkowane na  słodzie 
pszenicznym, zlewane do butelek wraz z 
drożdżami, 

Zwiększenie spożycia piwa w Polsce jest 
objawem dodatnim, Wartość odżywcza pi- 
wa, przy jego nieszkodliwości dla organiz- 
mu jest poważnym argumentem za stałym 
zwiększaniem konsumcji piwa, które mając 
wartość kaloryczną 1 ltr — 500 kal, nie 
tylko gasi pragnienie t! orzeźwia, ale rów» 
nież żywi. 


Dążymy do ujednolicenia cen żywności 
Giełdy zhożowo-towarowe winny zaradzić złu 


Ceny produktów rolniczych, a zwłasz- 
cza zboża i mięsa nie kształtują się w ca- 
łej Polsce jednolicie. 


Najniższe są ceny w ośrodkach rolni- 
czych, gdzie podaż jest większa, nato- 
miast w ośrodkach przemysłowyh ceny 
są wyższe. Najwyżej Kształtują się ceny 
na Wybrzeżii zwłaszcza w Gdańsku 
i Szczecinie. Główną przyczyną rozpię- 
tości cen produktów rolniczych są trud- 
ności transportowe, które uniemożliwiają 
równomierne nasycenie rynku. 


Dużym krokiem naprzód w kierunku 
usprawnienia notowań cen, jeśli chodzi 
o zboże, będzie wznowienie działalności 
giełd zbożowo - towarowych. Na razie 


Warsztaty 
Mokotowska 
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C. W. R. 


Centralne warsztaty radiowe 


Kupno-sprzedaż-naprawa odbiorników i sprzętu radiowego 


uruchomione zostały giełdy w Łodzi i Po- 
znaniu, a organizacja dalszych giełd jest 
już w toku. 

Komisje notowań poszczególnych giełd 
podawać będą obowiązujące ceny róż- 
nych gatunków zbóż na podstawie zawie- 
ranych w danym dniu transakcji, 

Poza tym jest w opracowaniu zarządze- 
nie Ministra Aprowizacji i Handlu, usta- 
lające kompetencje oraz zakres działania 

omisji Cennikowych jak również sposób 
w jaki notowania mają być dokonywane. 

Przyczyni się to niewątpliwie do wy- 
równania cen w poszczególnych woje- 
wództwach, a tym samym do uzdrowienią 
stosunków w handlu produktami rolni- 
czymi. 


Sklep 
Marszałkowska 
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Osiedle robotnicze 


Zjednoczenie Stoczni Polskich dotycha 
czas wybudowało, wzgl. wyremontowałą 
mieszkania robotnicze — 870 izb. Nakrys 
to dachami 68 domów mieszkalnych. Os 
becnie kończy się pokrywanie dalszych 
9 budynków. Zbudowano hotel mieszkal- 
ny dla samotnych pracowników stoczni, 
mogący pomieścić 250 osób. 

Jedną z większych prac budowlanych 
ZSP jest budowa osiedla robotników ZSP 
w Kącku pod Gdynią. 

Z chwilą zakończenia budowy osiedla 
w Kącku 128 rodzin robotników stoczni 
gdyńskich otrzyma nowe 2 i 3-izbowe mią 
szkania. 


Kampania cukrownicza 


rozpoczęta 


W niektórych cukrowniach pomorskich 
rozpoczęła się już kampania jesienna. 
W bieżącej kampanii, dzięki zwiększeniu 
taboru kolejowego oraz taboru samocho- 
dowego, uległy warunki transportu znas 
cznej poprawie. 

Przewidują, iż tegoroczna kampania 
trwać będzie tylko 35 dni. Cukrownia pro 
dukować będzie na dobę 20 tys. kwintali. 
Plan produkcyjny cukrowni przewiduje 
ogółem 700 tys. kwintali wobec 570 kwin 
tali roku ubiegłego. W okresie kampanii 
cukrownia zatrudniać będzie 2.000 prąs 
cowników. 


Przemysł dla wsi 


Centrala śrub, nitów, okuć budowlas 
nych i części kutych w przewidzianym 
terminie wypełniła dla potrzeb wsi dos 
stawy w 90 proc. Do końca bież. roku 
Centrala odda jeszcze na potrzeby wsi 
5 milionów sztuk haceli, 220 ton podko- 
wiaków, 300 ton podków, 230 ton osi do 
wozów, 160 ton okuć budowlanych i 10 
ton wkrętek do drzewa. 

Centrala zbytu gwoździ, drutów I ezar- 
nych narzędzi dostarczyła już 461.734 kg 
gwoździ, 29.762 kg łańcuchów, 81.300 szt. 
łopat, 19.000 kg wideł, 1.000 tuzinów na- 
czyń stalowych oraz 2.000 innych koma 
pletów. 


Największa gorzelnia 
w Polsce 


Zjednoczenie Przemysłu Cukrowniczega 
Okr. pomorskiego, przystąpiło do budowy 
przy cukrowni w Chełmży gorzelni, naa 
stawionej na przerób produktów  ubocz- 
nych z cukrowni. Z melasy otrzymuje 
się najrozmaitsze produkty, jak spirytus, 
aceton, butanol, kwas cytrynowy, kwas 
imlekowy. Przed wojną dużo melasj eks- 
portowaliśmy zagranicę. 

, Obecnie melasa wyprodukowana w kras 
jowych cukrowniach będzie  przerabianą 
na spirytus bezwodny. 

Będzie to największa tego rodzaju fas 
bryka w Polsce,’ zaopatrzona w najbara 
dziej nowoczesne urządzenia. Wywar z 
melasy przerabiany będzie na sole potas 
sowe, których brak jest w Polsce. Prace 
nad budową fabryki są w pełnym toku, 
Uruchomienie fabryki przewidziane jest ną 
marzec 1947 r. 


PORT SZCZECIŃSKI DZIS I JUTRO 


Rozległe prace Biura Odbudowy Portów 


O wydarzeniach z terenu portu szcze - 
cińskiego, o aktualiach szczecińskich, infor 
mują nas drobne petitowe notatki dzienni - 
karskie, tak łatwo wymykające się uwadze 
czytelnika, który zwykł raczej przerzucać 
niż wertować gazety. k 

A przecież próba zebrania i zestawienia 
tych krótkich notatek, dających w sumie 
urywkową zapewne kronikę portu szczeciń 
skiego dać może bardzo wiele, przekonać 
nawet scepiyka o tym, że Szczecin zaczyna 
żyć. Żyć — to znaczy pracować, żyć — 
to znaczy odbudowywać się. 

W miarę przekazywania poszczegóinych 
odcinków portu powstają coraz to nowe 
punkty pracy Biura Odbudowy Portów, któ 
re od momentu objęcia przez władze pol- 
skie pierwszego odcinka portu rozpoczęło z 
nie mniejszym niż w Gdyni i Gdańsku za- 


pałem — swą mozoćną, trudną i odpowie - 
dziainą pracę — wskrzeszenia organizmu 
portowego. £ 
Gdy notatki dziennikarskie  uzunełn' my 
sprawozdaniami miesięcznymi BOP, prze- 
konamy się, że od chwili, gdy BOP rozpo - 
czął prace w Szczecinie, tj. do marca br., 


każdy miesiąc przynosi nowe osiągnięcia. 
W pierwszym okresie władze radzieckie 

przekazują nam nabrzeża Dolnej Odry: 

„Huk“, „Oko“, „Mak“, „Ucho“, „onop". 


Na wszystkich tych odcinkach od razu 
coś się zaczyna porządkować, naprawiać, 
remontować. 

Uporządkowano nabrzeże „Huk“, gdzie 
odbywa się a węgla, „Oko“ przy 
stosowano do przyjmowania statków z re- 
patriantami (wyremontowano tu ponadto po 
czekalnie dla repatriantów), cały teren o- 
świetlono. 


„labrzeże „Mak“ przystosowano do przyj 
mowania statków z bydłem, zbudowano o- 
kó!niki dla krów itd. Na nabrzeżu „Ucho“ 
wyremontowano magazyn „Union* o po- 
w.erzchni użytkowej 7 tys. m kw. na drob- 
nice UNRRA. Na „Snopie" wyremontowa- 
no magazyn dia potrzeb BOP, zabezpieczo- 
no wyrwę w nabrzeżu, przeprowadzono sze 
reg robót porządkowych, przystąpiono da 
budowy magazynów barakowych oraz ele- 
watora „Snop“. Z chwilą, gdy władze ra- 
dzieckie przekazały następny odcinek por- 
tu — nabrzeże „Fant“ — przystosowuje się 
gn natychmiast do przyjmowania transpor - 
tów nawozów sztucznych, a jednocześnie 
roz” czyna remont magazynu. 


Po objęciu terenów Portu - Centralnego— 
BOP przystosowuje magazyn przy dawnej 
fazrvce sztucznego marmuru na składnicę 
nawozów sztucznych, 


Na nabrzeżu „Ewa“ (Wyspa Górno . O- 
krętowa) rozpoczyna się remont ważnego 
obiektu — elewatora zbożowego „Siłos" o 
pojemn. 40 tys. ton. Obecnie prowadzi się 
tu prace zabezpiecza jące. 


„W Centralnym Porcie rozpocznie się 
niębawem inna ważna praca — odbudowa 
chłodni dla potrzeb rybołówstwa. 

W mieście poza budynkami mieszkalny: 
mi remontuje BOP szkołę morską. 

Wymieniiśmy przykładowo niektóre po- 
czynania Biura Odbudowy Portów na tere 
nie Szczecina z tak krótkiego okresu, ja- 
kim, jeśii chodzi o odbudowę portów, jest 
okres półroczny. 

Mamy wszelkie podstawy przypuszczać, 
że tempo prac w Szczecinie będzie coraz in 
tensywniejsze. 


W ramach trzyletniego planu odbudowy 
portów przewiduje się w Szczecinie odbu- 
dow dróg, mostów, nabrzeży, magazynów, 
urządzeń przeładunkowych, elektrowni itd. 
ilp. 

Zdaje się nie ulegać najmniejszej wątpli - 
wości, że portowi szczecińskiemu przypad 
nie bardzo poważna rola w kształtowaniu no 
wej rzeczywistości gospodarczej państwa 
poiskiego, 
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Muzyka przez radio 
Rozmowa z pref. Romanem Jasińskim 


Pełen zapału i energii prof. Jasiński, kie- | byl on kierownikiem chóru Wojska Polskie | 


rownik muzyczny Polskiego Radia, wszy- 
stkie swe siły oddaje sprawie szerzenia kul 
tury muzycznej w Posce za pośrednictwem 
Polskiego Radia. W pracy tej napotyka na 
wiełe trudności, wypływających z faktu, że 
wszystko należy budować od początku, po 
zniszczeniu przez Niemców całego przedwo 
jennego dorobku Polskiego Radia. 

— Moje trudności — mówi prof. Jasiń- 


ski—są dwojakiego rodzaju. Z jednej strony 


bowiem muszę dbać o poziom artystyczny, 
a z drugiej — zaspakajać rozmaite wyma: 
gania wykonawców. Proszę mi wierzyć, że 
układ programu radiowego jest prawdziwą 
łamigiówką! Nateży uzgodnić momenty ar- 
tystyczne z dydaktycznymi, Zewsząd napiy 
wają oferty, zgłoszenia wykonawców, mu- 
simy w ramach przyznanego nam czasu 
uwzględnić produkcję sześciu orkiestr sym 
fonicznych, różnych zespołów, solistów. 


Ale trudność największa — to muzyka 
lekka. 

— Większość polskich twórców muzyki 
lekkiej — stwierdza prof. Jasiński — two- 


rzy bez uwzględnienia potrzeb radia, które 
wymaga muzyki przystępnej, lecz na pozio 
mie. Jeżeli opracowanie programu muzyki 
poważnej jest tylko kwestią środków, to 
zmontowanie programu muzyki lekkiej sta 
nowi w naszych warunkach kwadraturę ko- 


a. 

Chodzi bowiem o to, że brak nam zupeł- 
nie tak zw. aranżerów, tj. kompozytorów, 
opracowujących lekką muzykę Gpecjatnie 
na potrzeby radia. W takim Londynie np. 80 
proc. muzyki radiowej — to muzyka aran- 
żowana. U nas specjalistów tego rodzaju 
nie ma. A przecież musimy zaczynać od 
początku, gdyż przedwojenna nasza biblio- 
teka, w 75 proc. złożona z rękopisów -pol- 
skich kompozytorów — została calkowicie 
zniszczona, Pragnąłbym zagadnienie muzy 
ki lekkiej przedyskutować na szerszym te- 
renie... 

— A inne projekty Pana Profesora? 

— Dążeniem naszym jest, aby podstawą 
programu była własna orkiestra symfonicz- 
na. Orkiestra Polskiego Radia w  Katowi- 
cach nie zastąpi braku takiej ork'estry w 
Warszawie. Mam wrażenie. że jeżeli miasto 
nie potrafi stworzyć Filharmonii Warszaw- 
skiej, to-władze rad:owe będa się staraly o 
stworzenie własnej orkiestry symfonicznej. 
Wiele sobie obiecujemy dla Poiskiego Radia 
z powrotu do Polski Fitelberga. Wie'ką po 
moca będzie dla nas studio w sali YMCA, 
skąd nadawać będziemy koncerty orkiestro- 
we. 

— Jakie niespodzianki szykujecie dla nas 
w obecnym sezonie muzycznym? 

— Omówię nasze programy tak, jak mi 
się na myśl nasuwają. A więc — transmi- 
sje koncertów piątkowych w wykonaniu 
orkiestr symfonicznych: Krakowskiej, Łódz 
kiej lub Bałtyckiej. We wtorki — własna 
orkiestra z Katowic, która wypelni rów - 
n'eż poranki niedzielne. Muzyki po!skiej — 
jak najwięcej. Kontynuujemy cykl sylwetek 
ornpozytorów zmarłych. Wskrzesimy audy 
cje muzyki dawnej — dwa razy w tygod- 
niu, w opracowaniu prof, Jachimeckiego i 
Reissa, Iść będą nadal audycje Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego. 

Powrócił z obozu w Niemczech prof. Bro 
nisław Rutkowski, doskonały popularyzator 
muzyki, i poprowadzi szereg audycji, w 
tym specjalne d'a dzieci. Damy audycje o 
stylach muzycznych, audycje dla świetlic 
robotniczych, które obejmą też cykl umuzy 
ka'niający. 

Dużym ułatw'eniem będzie dla nas uru- 
chomienie stacji Warsżawa II — im. Stefa- 
na Starzyńskiego. 

Nowością będzie audycja „Przy sobocle 
po robocie", o charakterze słowna = mu- 
zycznym. 

Pozyskaliśmy cenną siłę w osobie b. kie- 
rowm'ka muzycznego rozglośni lwowskiej 
Jerzego Ko!aczkowskiego. Na emigracji 
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go w Anglii, gdzie nagrał kilkadziesiąt płyt 
potsk'ch, z udziałem najiepszych orkiestr. 

Teraz poprowadzi m. inn. dziesięcioosobowy 
na razie chór, w typie chórów angielskich. 

Ciekawe będą audycje p. t. „Polska pieśń 
ludowa“, podane w możliwe artystycznym 
| opracowaniu. Późno wieczorem, przed pół- 
nocą, nadawać będziemy muzykę poważniej 
Szą. 

W czwartki i niedziele damy popularne 
mozaiki muzyczne, z udziałem najwybitniej 
szych piosenkarzy:  Zimińskiej, Sempoliń- 
skiego, Olszy, Romanówny, z którymi chce 
my nawiązać jax najbliższy kontakt. 

Inowacją będą audycje poświęcone lek- 
kiej piosence radz'eckiej — w tym miesią- 
cu damy taką audycję, naturalnie w języku 
'po.sk!m, przy udziale chóru i solistów w 
sobotę 26 bm., o godzinie 21 m, 10 — 21 
m. 45. 


W: jednej ze swoich recenzyj teatra!nych 
Boy opowiada nam taką historyjkę: jeden 
z młodych autorów francuskich zwrócił się 
raz do Dumasa — syna, żeby mu poddał ja- 
kiś temat do sztuki. Na to Dumas: „chce 
pan tematu? Proszę, Jan i Małgorzata ko- 
chają się, ale są przeszkody, które nie do 
puszczają ich połączenia. Zakochani prze- 
zwyciężają te przeszkody i pobierają się. 
Świetny temat, niech pan to opracuje!". 

Mozart był na przedstawieniu... bodaj czy 
aie na, „Uprowadzeniu z seraju", a wysłw, 
chawszy, powiedział: „piękna opera, trzeba 
ja będzię napizać,. „Faust p 
przez w.eki, póki go nie podjął Goethe, to 
samo Hamlet w oczekiwaniu na Szekspira. 
Wczoraj, czytając jakąś powieść Stevenso 
na natrafiłam na takie zdanie: „więc man 
być diablem, a pan Michałem Scott. Zbudo 
wałem już most na rzece Tweed, rozszcze- 
piłem skały, a teraz mam ukręcić linę z pia- 
sku”. I oto północny Pan Twardowski. Je- 
den z poetów francuskich, pisząc do Chau- 
cera, błagal obrazowym styiem średniowie 
cza: „przesadź moje kwiaty do swojego 
wspaniałego ogrodut*. 

Ochrona własności myśli jest zdobyczą 
nowoczesnego prawodawstwa, nie nateży 
więc nią zbytnio pomiatać. Jeżeli jednak 
sięgniemy myślą wstecz do minionych epok 
w sztuce, to znajdziemy to, co i dzisiaj u- 
ważamy za podkład naszego myślenia. Lek 
kie dysponowanie fachem i dobrem artysty 
nie pochodziło ani z czułego serca, ani na- 
wet z odmiennych artystycznych obycza- 
jów: podkładem jego była odmienna gospo 
darka społeczna. 

Poeta czy malarz był żołnierzem, celni- 
kiem, właścicielem ziemskim, często bardzo 
uworakiem, a obraz czy wiersz nie mial 
ścisiego ekwiwalentu w brzęczącej mone- 
cie. Jeżeli więc dziś mówi się wielokrotnie 
o wędrówce tematów w sztuce, to zapomi 
na się, czy nie uświadamia sobie, że takie- 
mu wędrującemu tematowi I to jeszcze do- 
dawało lotności, że chociaż przynosił auto- 
rowi sławę, nie był — ekonomicznie bio- 
rac — podstawą jego egzystencji. 

Ate wróćmy do Jana ; Małgorzaty. Czyż 
by ich iniłość z przeszkodami miała napraw 
dę być jedynym tematem sztuki? Autorzy 
opisywali miłość z przeszkodami, miłość bez 


daje do wiadomości, iż w związku z mają- 
cym się odbyć w 1949 r., jako w 100-letnią 
rocznicę śmierci Chopina, „IV MIĘDZYNA 
RODUWYM KONKURSEM PIANISTYCZ 
NYM IM. FRYDERYKA CHOPINA*, od- 
będzie się w Warszawie w sezonie 1947-8 
Ogólnopolski Konkurs Eliminacyjny dla 
pianistów obojga płci w wieku od lat 15 
do 20. 

Przyjmujący udział w konkursie Elimi- 
nacyjnym winni przedstawić: a) Dyplom z 
ukończenia Konserwatorium lub innej ana- 
lógicznej uczelni muzycznej, wyższego ty- 
pu, albo też w braku dyplomu, dowody 
działalności estradowo - wirtuozowskiej, ja 


— Skąd bierzecie materiał płytowy? 

— Dostajemy płyty z zagranicy — z 
USA, z Angti, bardzo wiele ze Związku Ra 
dzieckiego, od którego otrzymujemy także 
nagrania na taśmę. Daje to nam możność 
rozszerzenia programów i wyeliminowania 
muzycznej niemieckiej tandety. Wielkich 
twórców niemieckich naturalnie zostawimy 
w naszym repertuarze. 

— Na zakończenie muszę przypomnieć, że 
Polskie Radio stoi na pierwszym miejscu w 
Polsce, jako instytucja zaznajamiająca jak 
najszerszy ogół z wybitnymi utworami 
kompozytorów zagranicznych. Ty:ko Pol £ 
skie Radio dało swym słuchaczom możność 
zaznajomienia się m. imn. z tak wybitnymi 


lakal- się pR]. 


dzielami kompozytorów radzieckich, jak 8 
Symfonia Szostakowicza, 5 Symfonia Pro- 
kofiewa, koncert skrzypcowy Chaczaturia- 
na. 


JERZY KURYLUK 


Wiosną słowik śpiewa 


przeszkód, ale i miłość, to temat czasowo 
już ztokaiizowany. Możemy teraz oglądać 
całą serię sowieckich filmów, gdzie nie 
ma ani jednej roli kobiecej, a więc i miłość 
jest doszczętnie z nich wygnana. Czy „Prze 
łom“, czy „Szyrmet chan“ są mniej Intere- 
sujące, diatego, że w jednym chodzi o ry- 
sunek mapy, a w drugim o kubełek wody? 
Już czasu zeszlej wojny pojawiły się sztu 
ki czy filmy, które zupelnie nie miały milo- 
snego wątku, ale nowoczesne f:hmy sowie - 
„ckię to prawdziwe koronowanie tego gen- 
re‘. 

„Więc zawsze jeszczę można znaleźć „no- 
wy“ temat i nikt nie powinien tracić na- 
dziei z tego powodu, bo nawet kiedy jakaś 
epoka powiada, że każdy temat jest dobry, 
„to 1 wiedy jeszcze zakres tych „dobrych“ 
tematów jest jej właściwy i następna epo- 
ka znajdzie jeszcze zawsze coś nowego do 
powiedzenia, choć zapewne znowu w Swo- 
im zakresie. 

Bo przecież i taki słowik — a zapewne 
czyte!nik zaczynał się już niecierpliwić, że 
nie ma tego słowika. Pamiętam, jak rozma- 
(wialiśmy z Tadeuszem Kotarb:ńskim, czy 
|w zakresie śpiewu słowika jako takiego 
ida się zastosować pojęcie ewolucji, czy nie. 
Bo któż nie próbował czasu swojej. młodo- 
ści opisać bodaj raz śp'ewu słowika? Więc 

jeszcze i o to chodzi, jak on ten śpiew pró- 

ował opisywać, bo to jest właśnie, zagad- 
nienie stylów w sztuce. 

Więc kiedy romantyzm nie miał żadnych 
wątpliwości, że słowik śpiewa pięknie i że 
nic mie dorówna naturze, kiedy Andersen 


opisując swojego słowika, który Śpiewał ce I 


sarzowi chińskiemu, przedstawił go jako 
nieprześcignionego mistrza, którego śmie- 
sznie przedrzeźniała skonstruowana przez 
ludzi maszynka, Strawiński, wielki muzyk 
rosyjski, który na tym tle napisał operę, 
zdaje się już namyślać: co' jest piękniejsze, 
czy twór natury, czy człowieka? 

Tak, co jest piękniejsze, co jest lepsze: 
czy sztuka przetrawiona i przefiiitrowana 
przez wszystkie alembiki świata, czy Świe 
żość, bezpośredniość i nowość? Nie roz- 
strzygajmy tego pytania, nauczmy się tyle, 
żeby obie rozumieć i obydwiema się rozko- 


SZOWAĆ, ; 
WANDA MELCER 


Chopinowski konkurs eliminacyjny 


Zarząd Instytutu Fryderyka Chopina po- |ko to: programy koncertów i recenzje, B) 


curriculum vitae i dwie niedawne fotogra- 
fie, c) dokładny adres zamieszkania Oraz do- 
kumenty stwierdzające wiek kandydata i je 
go przynależność państwową. 


Wszystkie powyżej wymienione doku- 
menty należy skierować do dnia 30 listopa- 
da 1947 r. do Instytutu Fryderyka Chopi- 
na w Warszawie, ul. Zgoda 15 II piętro. 


Wyróżnieni pianiści polscy otrzymają od- 
powlednie materialne i artystyczne środki 
dla należytego przygotowania się do Mię- 
dzynarodowego Konkursu 1949 r. 

W skład Jury Konkursowego wejdą naj- 
wybitniejsi pianiści = chopiniści polscy, 


[Wiersze z otchłani”) 


„Czasy pogardy“, „czasy nieludzkie", 
czy jak jeszcze inaczej zechcemy nazy- 
wać okres lat 1939—1945, przyczyniły się 
do powstania nowych rodzajów  literac- 
kich, m. inn. licznych „wierszy obozo- 
wych”. Jest to zjawisko zrozumiałe i u- 
zasadnione historycznie: przez hitlerow= 
skie obozy koncentracyjne przeszły milio- 
ny ludzi (wyszły z tych katówni nielicz- 
ne tysiące); mimo cierpień i pohańbienia 
uwięzionego w obozie człowieka, nie ga- 
sły w nim właściwe istocie ludzkiej u- 
czucia, nie zamierała wrażliwość, raczej 
przeciwnie, w tych szczególnych warun- 
kach bytu — wyostrzała się ona i uczu- 
lała, poszukując ujść i dróg wyżycia się, 
rozładowania w krzyku rozpaczy, tęskno- 
ty, w pieśni, w wierszu lirycznym. 

Wiersze Hołuja zrodziły się pod piekieł- 
nym ciśnieniem przeżyć wojennych. 
Część tych wierszy pisana była jeszcze 
„na wolności“ (jeśli tak można nazwać 
trwanie w cęgach okupacyjnych, lecz na 
zewnątrz obozowych drutów), część dru- 
ga, większa, powstała już w obozie, aTa- 
czej w obozach, gdyż długi był pochód ae 
utora ku bramom Wolności, poprzez O- 
święcim, Flossenburg, Litomierzyce. 

Różnice geretyczne tych dwóch działów 
„Wierszy* nie pozostały bez wpływu ną 
kształt i wyraz lirycznych wypowiedzź, 
Poezje pierwszego działu wykazują wyż- 
szy stopień wewnętrznego opanowania ił 
skupienia, racjonalniejszą gospodarkę 
środkami poetyckiego wyrazu, dzięki cze- 
mu strona formalna jest tu bardziej doje 
rzała i harmonijna. W wierszach „obozo- 
wych“ — dziwić się temu trudno — nie- 
zwykle silny ładunek uczuciowy rozsadza 
po prostu rygory formalne; wrzący stru- 
mień uczuć przelewa się poprzez ramy 
zamierzonej poprawności, porywa ze so- 
bą autora i jego słowo tężeje, nieraz w 
donośny i potężny, lecz nieartykułowany 
poetycko krzyk buntu i protestu wiary i 
nadziei. W niektórych tylko chwilach, jak 
gdyby wewnętrznego ściszenia  uspakaja 
się burzliwy potok uczucia i śpiewu, wówe 
czas przemawia poeta słowami najszczer- 
szego liryzmu, jak np. w wierszach „Pio- 
senka dla córeczki“ lub „Dzieciątko“. 

Fanatyczne umiłowanie wolności i nie 
mniej fanalyczna nienawiść wobec wszel- 
kiej przemocy — to zasadnicze tony 
wierszy tlołuja, wyśpiewanych z otchłani, 
ale i „przeciw otchłani“. Bo nawet w o- 
bliczu najstraszniejszych cierpień i poni- 
żeń dręczonego w obozie człowieka, mi» 
mo wiszącej stale nad głową grożby o- 
krutnej i podłej Śmierci, poeta nie zała- 
muje się w człowieczej godności. 

Biorąc na się rolę rzecznika wszystkich 
więzionych, ciemiężonych, ogarniając wie- 
lowidzącym spojrzeniem lochy, turmy t 
kaźnie nie tylko dzisiejsze, poeta głosi 
manifest i „prawo wolnego człowieka“ 
krzyczy „zza krat, kolczastych drutów; 
wiarę upartą w nieludzki czas“... Bo 
ten właśnie czas — to okrutny, lecz mo- 
że konieczny etap na drodze do „wielkiej 
przemiany, braterstwa wolnych“. Niezwy- 
ciężalnym poczuciem przynależności do 
wszechludzkiej gromady „„wolnych* od- 
dycha i tętni „obozowa“ poezja Hołuja. 

Od strony formy — można by nazwać 
Hołuja poetą „awangardy“, gdyby ten wy- 
raz nie utracił już dawno swego pierwot= 
nego, bojowego znaczenia. 

Tradycjonalistą Hołuj, niewątpliwie w 
żadnym sensie nie jest; jego poezja czer- 
pie soki ze źródeł prawdy rzeczywistej I 
najwyższego humanizmu, zaś co do formy 
— odnosi się bardzo swobodnie do daw- 
nych reguł wersyfikacji. Wśród emocjonal- 
nych reguł wersyfikacji. 

Tadeusz Hołuj debiutował nie dawna 
bardzo udalnie jako autor powieści histo- 
rycznej z czasów powsłania listopadowe- 
go pt. „Próba ognia", która stanowi pier- 
wszą część zamierzonej szeroko trylogii. 
Poetycki debiut Flołuja, o którym tu pi: 
szemy, zasługuje również na uwagę, choć 
nie podjąłhym się — na podstawie tych 
pierwocin prozy i liryki autora — wyro- 
kować już teraz ostatecznie, która z 
dwóch dróg może go zawieść do najwyż- 
szych osiągnięć twórczych. Czas rozstrzy» 
gnie z pewnością nasuwające się dziś w 
tej mierze watpliwości. B. D. 

*) Tadeusz  Hołuj: Wiersze z obozu, 
Spółdzielnia Wyd. „Książka; 1946, 
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WARSZAW 


POGODA 

Prognoza na dzień 20 
bm. Rano miejscami mgli 
sto. W ciągu dnia dość 
pogodnie. Po chłodnej no 
cy — dniem większy 
wzrost temperatury. Sła- 
be lub umiarkowane wiatry z kierunków 
południowych. 


GŁOS LUDU 
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świetle dokumentów. 
Godne pożałowania zajście na Górnośląskiej 


władz British Council w Londynie, które 
wątpię, aby zaaprobowały działalność Pa- 
nów w stosunku do najwyższej uczelni w 
Polsce. 

Mam nadzieję, że sprawę tę załatwimy 
jednak drogą kulturalną, nie taką, jaką w 


18 października br. Warszawa została po- | dzieżą, wśród której znajdowałi się również 
rusze pda o za a na n Gór byli zater polscy «spod MORA PAPĄ 
nośląskiej, 6 lowanyc przez studen- waż szersza Opinia public ie orien- 
N PatoiwOwaBo Konserwatorium Mu- | tuje się, co do meritum, tej niewątpliwie 
zycznego. Podczas zajść doszło do szeregu | przykrej Sprawy, podajemy poniżej szereg 
godnych pożałowania incydentów między | Gaya i obiektywnych informacji do 
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ZJAZD PREZESÓW OKRĘGÓW 
LIGI MORSKIEJ 

W dniu dzisiejszym, w lokalu Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej, odbędzie się 
zjazd prezesów Okręgów Ligi Morskiej 
z całego kraju. 

Na porządku dziennym znajduje się m. 
Inn. sprawa ustalenia terminu Walnego 
Zjazdu Delegatów. 


ODCZYT U ELEKTRYKÓW 


W „dniu 22 bm. o godz. 16, w lokalu In- 
stytu Przemysłu Cukrowniczego przy Al. 
Niepodległości 163, odbędzie się zebranie 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich, na 
którym dyr. inż. Stanisław Śliwiński wy- 
głosi referat pt.: „Projekcja stała i rucho- 
ma, jako środki popularyzacji wiedzy te- 
chnicznej i fachowego dokształcania". 


REPATRIANCI 
NA ODBUDOWĘ STOLICY 
Repatrianci, osiedleni na poniemieckich 
gospodarstwach rolnych w pow. socha- 
czewskim, złożyli na ręce starosty pow. 
sochaczewskiego sumę 5.946 zł na odbu- 
dowę Warszawy. 


GDZIE SKŁADAĆ DARY 
NA ODBUDOWĘ STOLICY 
Wszelkie sprawy, związane z darami na 
odbudowę Warszawy, załatwia Komitet 
Obywatelski Odbudowy Stolicy, dzielnica 
ieńście, mieszczący się przy ul. Ka- 
rowej 20, III p. 
Kasa czynna jest codziennie od godz. 8 
do 14, za wyjątkiem świąt. 


KONCERT 
ORKIESTRY WŁOŚCIAŃSKIEJ 

W dniu dzisiejszym, o godz. 18, w gma- 
chu „Romy“ odbędzie się, zapowiadany 
od dawna, koncert zorganizowanej na no- 
wo Orkiestry Włościańskiej pod dyrekcją 
Namysłowskiego. - 

ZAWIADOMIENIE 

Zarząd Związku Zaw. Rob. 1 Prac. 
Przem. Konfekc.-Odzieżowego zawiada- 
mia, że dn. 20.10.1946 r. o godz. 10, w lo- 
kalu Związku, odbędzie się Walne Zebra- 
nie Sprawozdawcze, połączone z wyborem 
nowego zarządu. 

Obecność wszystkich członków obo- 
wiązkowa. 


AKADEMIA W SALI CIF 
Zarząd Wojewódzkiego Oddziału TUR, 
Warszawa, przy współudziale Miejscowe- 
go Koła TUR, Bielany, organizuje w dn. 
dzisiejszym © godz. 15 
w sali CIF Akademię w j 

rocznicę bitwy pod Le- 

nino. Uroczystość będzie ; 
urozmaicona występami 

artystów scen warszaw- _ 
skich. 

Młodzieżowy poranek symfoniczny 

W celu uprzystępnienia najszerszym war 
stwom społeczeństwa Warszawy imprez 
artystycznych o wysokim poziomie wy- 
kanawczym i repertuarowym Centralny O- 
ośrodek Kulturalno - Artystyczny ZWM 
organizuje swój trzeci z kolei poranek 
symfoniczny dziś w niedzielę dn. 20 bm. 
na Kole przy ul. Obozowej Nr 85. 

W poranku udział weźmie 38-osohowa 
orkiestta symfoniczna C.D.ż. pod batutą 
Stanisława Wysokiego.  Solistką poranku 
będzie Wiesława Ćwiklińska. 

Trzeci poranek zapozna słuchaczy z mu- 
zyką skandynawskich kompozytorów: 
Grieg, Soendsen, Sjógren Lindblad. 


Wycieczka PTK 


Dziś, dnia 20 października odbędzie się 
Wycieczka pt. „Historia mostów warszaw- 
skich“. Zbiórka o godz. 10 rano koło co- 
kołu kolumny Zygmunta na Placu Zamko- 
wym. 

Dziś odbędzie się również  wyciecz- 
ka do lasów Chojnowskich. Zbiórka o 
godz. 9 min. 30 rano na dworcu Południo- 
wym (Kołejka Grójecka), Odjazd do Goł- 
kowa o godz. 9 min. 50. Powrót około 
godz. 19. Koszt wycieczki 75 zł, człon- 
kowie i młodzież 65 zł wraz z przejazdem. 


pracownikami The British Council, a mio- 


Dem przy ul. 


Parter domu przy ul. Górnośląskiej Nr 39 
został przyznany dnia 12 maja 1945 r. Pań 
stwowemu Konserwatorium  Muzycznemu. 
W lokalu tym Bratnia Pomoć studentów, 
których jest ok. 400 urządziła aulę, salę wy 
kladową, kancelarię i stołówkę. 

W okresie wakacji, w chwili gdy studenci 
rozjechali się do miejsc zamieszkania, pierw 
sze i drugie piętro zajęte zostało przez The 
British Council. Instytucja ta zażądała od 
Konserwatorium usunięcia się z parteru, ©- 
trzymawszy przez Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych nakaz na cały dom. 

W związku z tym wiceprezydent Warsza- 
wy E. Strzelecki w piśmie z dnia 21 wrześ. 
nia br. za Nr 000-7766-46 adresowanym do 
The British Counci! wyjaśnił: 


tyczących bezpośrednio zajścia. 


Górnośląskiej 

„Zmuszony jestem z żalem zakomumiko- 
wać, że podległe mi wladze kwaterunkowe 
przekroczyły swe kompetencje, dając nakaz 
na cały dom przy uł. Górnośląskiej dla Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych, bez do- 
starczenia zastępczego lokału dla Państwo- 
wego Konserwatorium Muzycznego w War 
szawie, eo przewiduje nasze ustawodaw- 
siwo“. 

Wiceprezydent E. Strzelecki prosi w dal- 
szym ciągu o korzystanie na razie tylko z 
lokali na I i H piętrze, nie wyrażając zgody 
na usunięcie Korrserwatorium, a przyrzeka- 
jąc poczynić starania, aby British Council 
otrzymało dla swoich potrzeb odpowiedni lo 
kal w Warszawie. 


Stanowisko Wydz. Prawnego Biura Prezydialnego 
i Krajowej Rady Narodowej 


W cełu wyjaśnienia kwestii 


prawnych ; że umowa zawarta między właścicielką do 


zwiazanych z przyznaniem domu przy uf. |mu przy ul. Górnośląskiej 39, a The British 


Górnośląskiej 39 dla The British Council — | Council jest nieważna i sprzeczna 


rektor Konserwatorium prof. Stanisław Ka 
zuro zwrócił się z odpowiednim zapytaniem 
do Biura Prezydialnego Krajowej Rady Na 
rodowej. i 

W piśmie z dn. 2 lipca 1946 podpisanym 
przez Naczelnika Wydziału Prawnego Biura 


z prze- 
pisem prawa publicznego. 

Pismo Wydziału Prawnego K. R. N. koń 
czy się zdaniem: 

„W tym stanie rzeczy Konserwatorium 
me jest w swych prawach najemcy lokaiu 
w domu Nr 39 przy ul. Górnośląskiej za- 


Prezydialnego K. R. N. stwierdzono m. inn., grożone". 


Konserwatorium do The British Council 


W związku z tym, że The British Coun- | moc prawną i mim się posługiwać mie moż 
na 


cil, mimo wyjaśnień jak wyżej, domagało 
się w dałszym ciągu od Konserwatorium 
wyprowadzenia się rektor Konserwatorium 
skierował do British Council pismo, nastę- 


pującej treści: 
Warszawa, dn. 30.9.1946 r. 
Konserwatortum Państwowe 
Wyższa Szkoła Muzyczna 
w Warszawie 


L. dz. 1673-46 


Do 
The British Council 
w Warszawie. 

W odpowiedzi na wszystkie p'sma The 
British Council, skierowane do mnie, ko- 
munikuję po raz ostatni, że z chwilą anulo 
wania przez Prezydenta Miasta (L. dz. 
000-7766-46 z dn. 21.8.1946 r.) nakazu na 
parter domu przy ul. Górnośląskiej 39, 0- 
myłkowo danego Panom, nakaz ten stracił 
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Odnoszę wrażenie, Że British Counci nie 
zdaje sobie sprawy z ogromu krzywd, ja- 
kie pomiosłoby Konserwatorium przez zaję 
cie lokalu tej uczelni, mieszczącej aulę, czy 
ł jedyną dużą salę audycjonalną, dwie kla- 
Sy, kancelare Bratniej Pomocy studentów 
Konserwatorium oraz ich stołówkę, Opec- 
nie nie ma gdzie odbywać. 

1) zbiorowych wykładów, 2) prób orkie- 
stry i chórów, 3) publicznych audycji, 4) pu 
blicznych egzaminów, 5) przeszło 400 stu- 
dentów i uczniów ma do nauki zaledwie 12 
klas, 6) Bratnią Pomoc pozbawiono kance- 
larli, pośrednictwa pracy, a przede wszyst- 
kim stołówki, z której korzystali studenci, 
dzis pozbawiemi ciepłej strawy i wyrzuceni 
na bruk. 

Stojąc na czele wczelni ł 400 studentów, 
których praw jestem obowiązany bronić, 
będę zmuszony zwrócić się do nadrzędnych 


` KRONIĄGĘDĄRTYJNA 


DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 
Dziś, w niedzielę, 20 października o go- 

dzinie 11 rano odbędzie się zebranie człon 
ków i sympatyków w lokalu KD Śródmie- 
ście (Mokotowska 48), na którym tow. 
Jurecki wygłosi referat nt. „Sytuacja po- 
lityczna w Polsce". 

DZIELNICA POŁUDNIE 


Dziś o godz. 10.30 rano w lokalu Komi- 
tetu Dzielnicowego (Willowa 8-10) odbę- 
dzie się zebranie członków i sympatyków, 
na którym referat wygłosi tow. Haus- 
manowa. 

Koło partyjne „Piekarze" organizuje w 
dniu 20 października o godz. 9 rano w lo- 


kalu KD (Willowa 8-10) zebranie człon- 
ków, na którym tow. Kuleszyński wy- 
głosi referat nt. „Trzyletni plan gospo- 
darczy". 


DZIELNICA PÓŁNOC 


Dziś, 20 października o godz. 10 rano 
w lokalu „Domu Kultury Robotniczej“ 
tow. Kuroczko wygłosi referat nt. „Trzy- 
tetni plan odbudowy“. 

DZIELNICA ZACHÓD 


Komitet Dzielnicowy zawiadamia, że 
dziś, w niedzielę 20 października o godz. 
10 rano w lokalu KD (Działdowska 6) od- 
będzie się zebranie członków i .sympaty- 
ków, na kt'rym tow. Poczmański wygłosi 
referat nt. „Trzyletni plan gospodarczy". 
* Po zebraniu odbędzie się część koncer- 
towa w wykonaniu orkiestry MZK Wola. 

Koło partyjne „(Głęboka Wola“ (Wolska) 
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organizuje w dniu dzisiejszym o godz. 10 
rano zebranie członków i sympatyków, na 
którym tow. Błażejewski wygłosi referat 
nt. Historia ustrojów politycznych“. 
DZIELNICA GROCHÓW 
Komitet Dzielnicowy zawiadamia, że w 
dniu dzisiejszym o godz. 10 rano w lo- 
kalu KD (Podskarbińska 6) odbędzie się 
zebranie członków i sympatyków, na któ- 
rym tow. Słuczański wygłosi referat nt. 
„Trzyletni plan gospodarczy*. Po zebra- 
niu część artystyczna. 
DZIELNICA BRÓDNO 
Dziś, 20 października e godz. 10 rano 
koło partyjne „Żerań* organizuje zebra- 
nie członków i sympatyków, na którym 
zostanie wygłoszony referat nt. „Między- 
narodowa Sytuacja polityczna". 
DZIELNICA TARGÓWEK 
Zebranie PPR i PPS 
Dziś, w niedzielę, 20 października o go- 
dzinie 10 rano Komitety Dzielnicowe PPR 
i PPS W-wa Targówek, organizują zebra- 
nie człońków i sympatyków w lokalu Ko- 
mitetu Dzielnicowego PPS (Piotra Skar- 
gi 48), na którym tow. Skudniewski wy- 
głosi referat nt. „Jednolity front klasy ro- 
botniczej*. 
DZIELNICA PRAGA CENTRALNA 
Dziś odbędą się zebrania kół partyjnych, 
na których zostaną wygłoszone referaty 
nt. „Sytuacja polityczna w Polsce": o 
godz. 7 rano Koło „Gastronomicy* i o g. 
10 rano Koło „Tragarze* w lokalu Komi- 
tetu Dzielnicowego (Stalowa 71). 


; przedostatnim liście The British Council gro 


zi mi, a manowicie, że usunie z lokalu Kon 
serwatorium rzeczy nawet przy pomocy 
srcdków przymusowych pod kontrolą poli- 
cji. 
podpis: prof. Stanisław Kazurą 
rektor. 


Rektor Konserwatorium 
do Ministra Kultury i Sztuki 


W okresie wakacyjnym loka} Konserwas 
torium, na parterze domu przy ul. Górno- 
śląskiej 39, którym miała się opiekować 
właścicielka domu — a osoba ta zawarła w 
międzyczasie z The British Council niepraw 
ną umowę (lis. Biura Prawnego K. R. N.) 
— został zajęty przez urzędników wspom- 
nianej instytucji. W związku z tym dnia 2 
października 1946 r. Konserwatorium, Pań- 
stwowa Wyższa Szkoła Muzyczna, za L. dze 
1691-46 zwróciło się do Ministra Kułtuty i 
Sztuki z pismem. w którym stwierdza: 

„Aczkolwiek Prezydent Miasta anulował 
nakaz dla The British Council, to jednak in 
stytucja ta nie chce uznać tego faktu i lokal 
nadal okupuie. Wczoraj dnia i października 
w dniu rozpoczęcia nauki w Konserwato- 
rium aula została zastawiona Szaiami The 
British Council i studenci, którzy zgłosili 
się do pracy, n'e zostali wpuszczeni, jak rów. 
nież woźny do sprzątania i technik do m- 
strumentów, Ponieważ nie widzę możliwo 
ści przełamania bezprawnego oporu The 
Britsh Council, a wiadomym m jest, że 
dia tej instytucji przydzielono pałacyk przy 
Al. Stalina (dawniej Sobańskich), w którym 
The British Council dla jakichś powodów 
osiedlić stę nie chce, proszę obywatela Mi- 
mistra © zlecenie przydzielenia zastępcze 
wymienionego pałacyku dla Konserwatorium 
Państwcwej Szkoły Muzycznej w Warsza- 
wie w zamian lokalu przy ul. Górnoślą- 
skiej 39. 

Rektor 


(—) prof. St. Kazuro 


Sytuacja w chwili obecne] 

Zajścia, do których doszło w Warszawie 
na ul. Górnośląskiej na tle, zobrazowanym 
przez przytoczone dokumenty, zostały zli- 
kwidowane przez organa Milicji Obywatel= 
skiej i Władze Bezpieczeństwa, które prze- 
szkodziły odruchowej, spowodowanej roz - 
goryczenierm młodzieży — próbie wejścia 


do auli Konserwatorium, gdzie dotąd znaj-. 


duią się instrumenty i pomoce naukowe. 

— Jakkoiwiek nie zostałaby rozstrzygnię 
ta sorawa przynależności parteru domu 
r zy ul. Górnośląskie, — w tej chwiii je- 
dno jest iakien — młodzież Konserw. o- 
cium straciłe trzy cenne tygodnie. 

Nie ulega xws<tii, że w Warszawie musi 
się znaleźć zarowno mieisce dia Konserwa- 
torium tak i dla brytyjskeś placówki pro- 
pagandowe; — The British Courcil — kto- 
rej znaczenie Lu:turalne w pełni oceniamy. 

Piw. 
EE a EZ WZ S acz 


Kto otrzymał mieszkanie 


Podajemy dalszy wykaz osób, które 
otrzymały mieszkania na podstawie orze- 
czenia Nadzw. Komisji Mieszkaniowej. 
KAWKA WIKTOR, wartownik, zatrud- 
niony w „Książce* otrzymał wraz Z roe 
dziną 1 izbę z używalnością kuchni w lo- 
kału przy ul. Żurawiej 8 m 27. 

WASILEWSKI JAN, zecer-giser, zatru- 
dniony w „Książce* otrzymał wraz 2 ro- 
dziną 1 izbę z kuchnią w lokalu przy ul. 
Al. Jerozolimskie 28 m 4. 


TRACZ JAN, kierownik kancelarii, za- 


trudniony w Tow. Przyjaciół Żołnierza 
otrzymał wraz z rodziną | izbę w lokalu 
przy ul. Chałubińskiego li m 6. 

KRASUSKA LUCYNA, ekspedientka, 
zatrudniona w Hotelu Europejskim otrzy- 
mała wraz z rodziną 1 izbę w lokalu przy 
ul. Zulińskiego 4 m 4. 

LUZIE SIEMIE, referentka, zatrudniona 
w Centr. Zarz, Przemysłu Chem. otrzy- 
mał 1 izbę w lokału przy ul. Hożej 61 
m li. 

RAUK ZBIGNIEW, robotnik, zatrudnio- 
ny w Dyr. Wodociągów i Kanalizacji o- 
trzymał wraz z rodzina 1 izbę w lokalu 
przy uł. Nowogrodzkiej 16 m 10. 

KWIATKOWSKI ADAM, robotnik, za- 
trudniony w wydziale Wodno-Melioracyj- 
nym otrzymał wraz z rodziną 1 izbę z u- 
żywałnością kuchni w lokalu przy ul. Opa- 
łińskiej 17 m 2. Dotychczas Kwiatkowski 
mieszkał w wilgotnej piwnicy. 
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Nie jest rzeczą łatwą fachowo i realnie 
omówić obecne piłkarstwo w Europie, jego 
poziom i istotną wartość. Nie możemy te- 
go zrobić, nie cofając się w swych rozwa- 
żaniach wstecz, nie dużo, bowiem tylko za- 
ledwie... kilkanaście lat przed ostatnią za- 
wieruchą wojenną. 

Europejska piłka nożna w okresie 1925 
— 1940 zaczęła ulegać bardzo poważnym 
ewolucjom. Nie było to zresztą nic dziwne- 
go. Różne szkoły gry i różne tempera- 
menty graczy, wypływające z cech naro- 
dowych, powiązane razem z mającą domi- 
nujący wpływ techniką angielską — zmie- 
niły zupełnie obraz piłkarstwa w Europie. 

Poziom footballu europejskiego podniósł 
się znacznie. Już można było walczyć, jak 
równy z równym — z Anglią. Dwucyfrowe 
zwycięstwa, osiągane przez tę ostatnią na 
gruncie europejskim, należały już do prze- 
szłości. 

Do 1925 r. reprezentacja Anglii grała z 
reprezentacjami kontynentalnymi 16 razy, 
z czego wygrała 15 spotkań, a 1 zremiso- 
wała (z Belgią w 1923 r.). 

Amatorska reprezentacja Anglii do 1925 
r. grała z reprezentacjami kontynentalnymi 
46 razy (z tego w Anglii 13, wygrywając 
wszystkie spotkania ze stosunkiem bra- 
mek 93:8), wygrywając 39, remisując 1 i 
przegrywając 6. Łączny stosunek bramek 
był 230:44. Widzimy więc, że do 1925 r. 
supremacja Anglii była zdecydowana. 

Począwszy od 1925 r. cały szereg 
państw europejskich miał swoje okresy 
świetności i sławy. 

Jednym z najbardziej sławnych w tym 
okresie potęg piłkarskich w Europie była 
Hiszpaniań Wprawdzie hiszpańska piłka moż 
na nie miała tak mocno ustalonej reputa 
cji, jak piłkarstwo włoskie lub austriackie, 
jednak do 1936 r., to znaczy do wybuchu 
domowej wojny w Hiszpanii — football 
hiszpański był jednym z pierwszych w Eu- 
ropie. 

Wielka i słynna epoka tego footballu za- 
wiera się w latach 1924 — 1928. W okre- 
sie tym reprezentacja Hiszpanii rozegrała 
12 meczów międzynarodowych, z których 
wygrała 9 (po 2 — z Węgrami, Portugalią 
i Szwajcarią, | — z Austrią, Włochami i 
Francją)), zremisowała 2 (z Włochami) 
i zaledwie 1 przegrała (z Włochami). 

Widać z tego, że najpoważniejszym ry- 
wałem Hiszpanii były Włochy. 

W 1928 r. zwyciężyły Włochy; w 1930 r. 
wygrała Hiszpania; w 1931 r. wynik meczu 
był nierozstrzygnięty. I gdy w 1934 r. w 
Rzymie drużyna włoska zdobyła po raz 
drugi mistrzostwo świata, musiała do tego 
tytułu dojść dopiero po dwóch grach z 
Hiszpanią (1:1, 1:0). Obiektywnie zaś bio- 
rac, to 11 hiszpańska była wówczas najlep 
szą drużyną w turnieju. e 

Przejdźmy teraz do dobrze nam znanej 
drużyny „wunderteamu“ — Austrii. Au- 
striacka piłka nożna miała swój okres 
świetności w latach 1931 i 1932. W 1981 r. 
Austria rozegrała 8 spotkań. Przegrała z 


ADI 
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PONIEDZIAŁEK, 


6.00 Sygnał czasu i pieśń por. 6.05 Dz. 
por. 7.30 Powtórz. najw. wiad. dzien. por. 
7.35 Muz. por. 11.20 Koncert. 12.05 Dzien. 
poł. 12.35 Arie oper. w wyk. Z. Komorow- 
skiej. 13.25 Muz. obiad. 14.00 Śpiewajmy 
piosenki aud. słowno-muz. dla dzieci. 
14.20 Aud. dla młodzieży. 16.00 Dziennik 
popał. 16.30 „Stare sonaty“ wyk. M. Smu- 
liński. 17.10 konc. rozrywk. w wyk. Mał. 


Ork. P. R 18.10 „Pod dachami Paryża“ 
w opr. L. Tyrmana. 19.00 „Nauka przy 
głośniku". 19.30 Aud. słowno-muz. pt. 
„Sylwetki współcz. kompoz. polskich“. 
20.00 Dzien. wiecz. 20.30 Recital fortep. 
J. Ekiera: 21.10 Muzyka; rozrywk. 21.30 
Pieśni partyzanckie w wyk. M. Bułata. 


92.00 Koncert rozrywk. 22.20 XVI aud. z 
cyklu „Niespodz. muzyczne“. 23.00 Ost. 
wiad. dzien. rad. 23.30 Muzyka tan. 23.55 
Skrót ost. wiad. 24.00 Hymn. 


KYpoRrow 


GŁOS LUDU 


Piłkarstwo w Europie 
Dzieje walk o palmę pierwszeństwa 


i stały wzrost poziomu gry 


nich tylko 1 (z Włochami 1:2) i 2 zremiso- 
wała (z Węgrami). Pozostałe zaś 6 wygra- 
ła. W 1932 r. „Wundertea'n* również grał 
8 razy. Z tego poniósł tylko ! porażkę (w 
Londynie z Anglią 3:4 i raz zremisował (z 
Czechosłowacją). Pozostałe 6 spotkań by- 


|Gewalteje Darid. 
| Rekord Anderssona 


W Paryżu rozpoczęły się już I po- 
wojenne mistrzostwa świata w podno- 
szeniu ciężarów. Wstępne uroczystości 
przed zawodami były bardzo uroczyste. 
Przy dźwiękach marsylianki odegranej 
przez gwardię republikańską, wszyscy, 
zawodnicy z narodowymi flagami 
swych państw przedefilowali przed wi- 
downią. Tak, jak było do przewidze- 
nia, konflikt o „amatorstwo** ZSRR zo- 
stał załatwiony pomyślnie .ł sztangiści 
radzieccy biorą udział w > mistrzo- 
stwach. Z powodu spóźnionej pory ro- 
żegrano tylko w I dniu zawody w ka- 
tegorii piórkowej. Wyniki rewelacyjne. 
3 pierwszych zawodników  pobiło re- 
kord światowy, a 4 wyrównał dawny 
rekord (należący do Japończyka), wy- 
noszący 305 kg. Mistrzostwo świata 
na rok 1946 zdobył Szwed Andersson, 
uzyskując w trójboju 320 kg. Jest 
nowy rekord światowy. 


giam 


1, 


W 1933 r. „Gwiazda“ au- 
striacka zaczyna powoli gasnąć. Są już 
tylko 3 zwycięstwa (z Belgią, Francją i 
Holandią), 4 remisy (z Czechosłowacją, 
Węgrami (2) i Szkocją) i 1 porażka (z 
Czechosłowacją). 


ło wygranych. 
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MEN EEEE | 
Drugie zwycięsiwo 


Slazaków w Szkocii 


LONDYN (Obsł. własna) 


Rozegruny w dniu wczoraj- 

szym mecz piłkarski między 

reprezeniacją klubów Śląska 

u szkocka drużyną Ayr United 

zukończył się zwycięstwem 
Śląsku 2:1 (1:1) 


TEATRY 


Teatr POLSKI — o godz. 14.30 „Lilla 
Weneda*, o godz. 18 „Grube Ryby“. 

Teatr MUŻYCZNO - OPEROWY" 
o godz. 14 — „Wesele“, godz. 18 — „Faust“ 
Gounoda. 

Teatr PRASKI — Zygmuntowska 8 — 
codziennie „Asy l-ef klasy". 


Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz. 
18 „Szkarłatne Róże", 


TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
20) o godz. 15 1 18 komedia A. Fredry 
„Damy i Huzary*, 

Teatr STUDIO (Karowa 31) o godz. 18 
groteska muzyczna pióra L.’ Rubacha 
i St. Strausa pt. „Autobus o 6-ej". 


| Zgon b. mistrza Świata 


Benny Lynch umiera 


Nie jest to pierwsza — i nie ostatnia hi- 
storia, związana z karierami byłych zawo- 
dowych mistrzów świata w pięściarstwie. 
Od sławy, dolarów i powodzenia — stopnio 
wy upadek fizyczny i moralny, przynoszą- 
cy w epilogu śmierć w nędzy, zapomnie- 
niu i w samotności. Rzadko który mistrz 
zawodowy w boksie, wie kiedy przerwać 
swą karierę i potrafi zabezpieczyć sobie 
przyszłość. Tunney jest kompletnym wy- 
jatkiem (wycofał się z ringu niepokonany); 
Dempsey i Louis nauczeni smuinym do- 
świadczeniem swych poprzedników — są 
już dobrymi handlowcami, prowadzącymi 
własne interesy. Takich jednak  przezor- 
nych pięściarzy jest mało. Historia Benny 
Lyncha jest tego dowodem. 

Benny Lynch zmarł w 38-im roku ży- 
cia... B. mistrz świata w wadze muszej po- 
czuł się pewnego dnia b. źle. Nie miał pie- 
niędzy na lekarza... jednak znalazł poczci- 
wego doktora, który udzielił mu porady 
„na kredyt“. Niewiele to już pomogło. 
3 godziny po wizycie lekarza Benny 
Lynch zmarł. Dopiero śmierć mistrza przy- 
pomniała prasie o jego wyczynach na rin- 


gu. 
W 1935 r. Lynch zdobył 
= 


tytuł mistrza 


w nędzy na grużiicę 


świała (w. musza), wygrywając w pięk- 
nym stylu z Jack Braunem. W ciągu 3 lat 
Lynch miał tytuł mistrza, wygrywając ko- 
lejno z Peter Kanem, z Montaną i Palme- 
rem. 

W 1938 r. Lynch przegrał z 
o 6 kg. Jackiem Jaritzem. Od tego ino- 
mentu Lynch zaczął szybko staczać się 
„w dół*. Stracił pieniądze, stracił zdrowie. 
Gruźlica zaczęla go zżerać. Zaczął on wy- 
stępować na jarmarkach, gdzie jego impre 
sario placił t funt szterlingów każdemu 
z publiczności. kto mógł wytrzymać | run- 
dę z b. mistrzem świata... Do samej śmierci 
Lynch występował, 
robę. 


cięższym 


„KUKUŁKA* program 
pierosem“ codziennie o godz. 19 — 
wiarnia „Reduta“ Nowy Świat 8. 

Sala „WEDŁA* (Zamoyskiego 26) 
o godz. 16 i 19 — Janina Piaskowska i An- 
toni Jaksztas „Już nigdy nie skłamię" 
(Pan Lamberthier). 

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8) 
wystawia codziennie barwną rewię pt. 
„Igraszki Jesienne“ z udziałem: I. Skwier. 
czyńskiej, H. Perkowskiej, H. Żmichorow- 
skiej, H. Domańskiego, E, Rewery-Rew. 
skiego, H. Denisa, E. Wiśniewskiego, Ja- 
gielskiego, Al. Piotrowskiego i innych. 

Początek przedstawień w dnie pow- 
szednie o godz. 17 i 19. W niedzielę i świe- 
ta 15, 17 i 19. Ceny biletów od 35 złotych. 


„Księżyc z pa» 
Ka. 


RINA 

Kino „POLONIA“ (Marszałkow= 
ska 56) — „Zwariowane lotnisko“, 

Kino „ATŁANTIC* (Chmielna 33), 
„15-letni kapitan”, 

Kino „SYRENA* 
ska 2, „Dałeka droga". 

Kino „TĘCZA* — Żoliborz, Suzina 4, 
„Skarb rodziny Goupi*, 


ad 


-- Praga, Inżynier= 


KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL- 
MOWEGO Nr 2 w Świetlicy PPR — Sta» 
lowa 71 — „W krainie wiecznych lodów*, 

KONCERT 
Dziś, w niedzielę 20 bm. o godz. 11 rec 


ukrywając swą cho- |tal fortepianowy prof. Z. Drzewieckiego w 


Teatrze Polskim. 


iramwajarze Woli 
świętują 25-lecie pracy 


Na 409 pracowników, zatrudnionych w 
warsztatach głównych M.Z.K., było ich 
58, którzy w dniu wczorajszym obchodzi= 
li 25-lecie swojej pracy. Z czego 8 pene- 
rowców: tow. tow. Broszkowski, Gosz- 


Uroczystości ma Cmentarzu Powyszkowskirma 
w dta rocznicę stracenia 50-ciu bojowników o wolność. Tow. Albrecht dokonuje |ofiarowala im premię po ok. 20,000 zł. 


zamknięcia słoja hermetycznego z aktem erekcyjnym 


czyński, Gosk, Koblak, Miszczuk, Pucek 
i dwaj bracia Wyszkowscy. 

Różnie działo się jubilatom przez te 
ćwierć wieku. Bywały okresy złe i dobre. 
Brali oni udział w strajkach politycznych 
i ekonomicznych. Walczyli z sanacją i z 
OZON-em o lepsze jutro klasy robotni- 
czej, Walczyli z okupantem. Gdy tylko 
Polska odzyskała niepodległość, natych- 
miast zabrali się do pracy. Na gruzach. 


Wśród ruin. Remont i konserwacja każde-. 


go wozu to dzieło ich rąk. Odremontowa- 
nie hali warsztatowej — lo również ich 
zasługa. 

Uroczystość 25-lecia ich pracy w MZK 
zorganizowano z inicjatywy tow. Madziń- 
skiego i Dabrowskiego. Przemawiali ko- 
lejno: tow. Madziński — członek Komi- 
tetu Organizacyjneg, tow. Pałasz—-przew. 
Dzielnicy Woła, tow.  Poczmański 
I-szy Sekr. Dzielnicy Wola PPR, prezes 
Rady Zakładowej — Siwczyński. W imie- 
niu jubilatów przemawiał dyr. Właźnik. `“ 
Będziemy zawsze w awangardzie 
PPS i PPR wytyczać nowe linie Polski- 
Ludowej Demokratycznej — powiedzial 
tow. Poczmański, ja 

— Życzę wam jak najdłużej pracować, 
jak najkrócej być na cmeryiurze — po- 
wiedział tow. Madziński. 

Jubilaci otrzymali od kólęgów pamiąt- 
kowe laurki z tramwajem, opatrzone pod- 
pisami towarzyszy pracy. Dyrekcja M.Z.K. 


(so) 
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KOMISJA REHABIŁITACYJNO-K WALIFIKACYJNA 
DLA B. FUNKCJONARIUSZÓW POLICJI PAŃSTWOWEJ 
podaje do wiadomości, że: 

Ob. STEC Czesław, b. st. sierżant służby Śledczej, ur. 31. VII. 1906 r. we wsi Złotej, 
gm. Samborzec, pow. sandomierskiego, pełnił służbę w czasie okupacji od 1939 r. do 
1. VII. 1942 r. w V Kom. P.P. w Warszawie, oraz od 1. VII. 1942 do 1. VIII. 1944 
r. w Centrali Fałszerstw Pieniężnych w Banku Polskim w W-wie. 

Ob. SIONEK Bolesław. b. kapral Policji Państwowej, ur. 14.VIIL1811 r. w Zyczy- 
nie, gm. Trojanów, pow. Garwolin, pełnił służbę w czasie okupacji od 1939 r. do 
2042 r. w III. kom. P.P. Warszawa i od 1942 r. do 1.V11I.1944 r. w Komendzie P.P. 
W Warszawie. . 

Ob. MARECKI Eugeniusz, b. st. przodownik, ur. 9.VI.1891 r. w Warszawie, pełnił 
służbę w czasie okupacji od 1939 r. do 29.VII.1944 r. w Dyr. Pol. Krym. w War- 
szawie, 

Ob. TOBURSKI Bronisław, b. plutonowy P.P., ur. 2.IV.1806 r. pełnił służbę w 
czasie okupacji od 1.V1.1941 r. do 1.VIII.1944 r. w I. Komisariacie P.P. w W-wie. 

Ob. KOBYLSKI Henryk, b. plutonowy, ur. 19.1.1888 r. w gm. Strachowcu, pow. 
radzymiński, pełnił służbę w czasie okupacji od 1939 r. do 1942 r. w HI. Kom. P.P. 
w Warszawie, od 1942 r. do 2.11.1944 r. w II. Kom. Kolejowym w W-wie, od 2Ż.II. 
1944 r, do 1.VIIL1944 r. w XXIV, Kom. w Warszawie. 

Ob. KRAJCZYŃSKI Julian, b. sierżant P.P, ur. 2.1.1888 r. w Warszawie, pełnił 
służbę w czasie okupacji od 1939 r. do 1.VHI.1944 r. w IIL Kom. P.P. w Warszawie. 

Ob. ERDFELLI Mieczysław, b. plutonowy P.P., ur. 10.X.1903 r. w Warszawie, pełnił 
służbę w czasie okupacji od 1939 r. do 29.1.1944 r. w II. Kom. Dyr. Pol. Krym. w 
Warszawie. 

Ob. PILISZEK Marian-Paweł, b. wywiadowca P.P., ur. 17.VI11.1910 r. w War- 
szawie, pełnił służbę w czasie okupacji od 1.VIII.1944 r. w Urzędzie Śledczym w 
Warszawie. 

Ob. BIAŁOSZEWSKI Wiodzimierz, b. plutonowy P.P., ur. 17.11.1896 r. wieś Łosy. 
Sm. Wiśniowice, pow. Krzemieniec, pełnił służbę w czasie okupacji od 111.1940 r. do 
1.V1I1.1944 r. w Komendzie P.P, w Warszawłe. 

Ob. PRZYGODZKI Romuald, b. plutonowy P.P., ur. 20.1I1.1884 r. w Janowym 
Gaju, gm. Rajczańska, pow. Nowogródek, pełnił służbę w czasie okupacji do 1943 
r. w II Kom. P.P. W-wa, od 1943 r. do 1.VIII.1944 r. w XV Kom. P.P. w Warszawie. 

Ob. JABŁOŃSKI Emilian, b. st. posterunkowy P.P., ur. 7.11.1900 r. w m. Roża- 
nie, pow. makowski, woj. warszawskie, pełnił służbę w czasie okupacji od 1838 r. 
do 1542 r, w IV Kom. P.P. w Warszawie, od 1942 do 1.VIII.1944 r. w H. Kom. P.P. 
w Warszawie, è 

Ob. GAWRYSIAK Michał, b. plutonowy P.P., ur. 6.VIII.1889 r., wieś Pokrzywna, 
pow. Rawa Mazowiecka, pełnił służbę w czasie okupacji od 1939 r. do I. 1843 r. w 
III. Kom, P.P. w Warszawie, od 1.1943 r. do 1.1X.1943 r. w Rezerwie Pieszej P.P. 
w Warszawie i od 1.1X.1943 r. do 1.VII1.1944 r. w XII. Kom. P.P. w Warszawie. 

Ob. GALIŃSKI Józef, b. st. sierżant, ur. 10.11.1898 r. w Warszawie, pełnił służ- 
bę w czasie okupacji od 1939 t. do 1.VIII.1944 r. w V. Kom. P.P. w Warszawie. 

Wszysfkie osoby, posiadające wiadomości o zachowaniu się i postępowaniu w. w. 
proszeni sa o nadesłanie opinii na ręce Komisji, Warszawa, Prezydium Rady Mi 


nistrów, 1-1767 
Ministerstwo Komunikacji — Departament, Dróg Wodnych 
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kuje w Warszawie lewobrzeżnej do kupna domu zdatnego do od- 
budowy (stopień zniszezenia max. 50 proc.) na biura i pomieszczenia 
mieszkalne. Poszukiwany obiekt winien odpowiadać następującym wa- 


runkom: 


1) znajdować się w dzielnicy śródmieścia, 

2) posiadać front i 80 — 120 izb, 

3) posiadać stropy kleinowskie nie powyginane, 

4) nie posiadać żadnych lokatorów lub zajętych sklepów i piwnic, 


5) w świetle wymagań urbanistycznych B.O.S. i miejskiej inspekcji 
budowlanej dom może być odbudowany na stałe. 


Zgłoszenia pisemne (tylko od właścicieli) z podaniem warunków na- 
leży składać w terminie do dn. 31.X. br. w Departamencie Dróg Wod- 


nych Ministerstwa Komunikacji, ul. Chałubińskiego Nr 4, pokój 230. 
1-1746 


Ogłoszenie o przetargu 


Miejskie Zakłady Komunikacyjne w m. st. ogłaszają przetarg nie- 
Ograniczony na: z 
zainstalowanie na terenie Centralnych Warsztatów Samochodowych przy ul. 
Włościańskiej Nr 52, kompletnie wyposażonego watsztatu wułkanizacyjnego, do- 
stosowanego do napraw opon i dętek wszelkich wymiarów. Warsztat winien 
być wvposażony w urządzenia, umożliwiające naprawę 10 szt. opon i 40 dętek 
dziennie przy 8-godzinnej pracy. 

Oferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z napisem: „Przetarg na 
urządzenie warsztatu wulkanizacyjnego* należy składać do godziny 8.30 do dnia 
26. X. 1946 r. do skrzynki przetargowej w Sekretariacie MZK, ul. Młynarska 2. 

Do oferty należy dołączyć kwit kasy MZIK na wpłacone wadium przetargowe 
w kwocie zł 5.000. ; 

Wadia nie podlęgają oprocentowaniu i zostaną zwrócone oferentom, którzy nie 
utrzymali się na przetargu, w ciągu 4 dni od daty przetargu. Oferent, który 
utrzyma się na przetargu, obowiązany będzie do wpłacenia do kasy MZK, w ter- 
minie wskazanym, dodatkowej kwoty w wysokości 5 proc. wartości oferowanych 
Przez siebie kosztów, służących do zabezpieczenia wykonania warsztatu. 

MZK zastrzegają sobie prawo wyboru oferenta bez względu na ćeny, oraz unije- 
Ważnienia przetargu bez podania motywów. 1 í p 

Biiższych informacji dotyczących przetargu zasięgnąć można w Biurze Zaso- 

w MZK, ul. Młynarska 2, codziennie prócz niedziel i świąt do godziny RT: 


Warszawie 
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KOMUNIKAT 


Podaje się do wiadomości, że w dniach 29, 30 i 31 października br. 


przy ul. Brackiej 16, 


róg Alei Jerozolimskiej 


(sklep frontowy — ogłoszenie w oknie wystawowym) 
odbędzie się WYPRZEDAŻ Z LICYTACJI WYROBÓW ZE SREBRA 


(komplety i pojedyńcze sztuki stołowizny, 


przedmioty toaletowe, 


lichtarze, patery, łom srebrny) oraz obrazów, ceramiki i krzyształów. 


GŁÓWNY INSPEKTOR 
SPECJALNEJ AKCJI LIKWIDACYJNEJ 
MINISTERSTWA ZIEM ODZYSKANYCH 


PRZE TARG 


P.B.P. ORBIS ogłasza przetarg 


nieograniczony na 


granie białych przeście- 


radeł w ilości 1.500 sztuk i powłoczek oraz ręczników w ilości 750 sztuk dziennie 


dla wagonów sypialnych. 


Informacje można otrzymać w biurze centralnym P. B. P. ORBIS (Roma) od go- 
dziny 12—15 od dnia 28 do 25 października 1946 r. włącznie. 


Oferty należy składać w dniu 26 października do godz. 


12. Otwarcie ofert na- 


stapi w dniu 26. X. 1946 r. w pokoju nr 16, o godz. 12.20. 
P. B. P. ORBIS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przy- 


czyn oraz bez obowiązku ponoszenia z tego 
prawo wolnego wyboru oferenta bez względu na 


uznania, że przetarg nie dał 
sie ważności ofert, 
branymł oferentami. 


tytułu jakichkolwiek odszkodowań, 


wynik przetargu oraz prawo 


dodatniego wyniku i prawa przeprowadzenia w okre. 
dodatkowego przetargu ustnego lub pisemnego pomiędzy wy- 


1-1741 


Ogłoszenie 


Komenda Główna Milicji Obywatelskiej w Warszawie ogłasza ochotniczy zaciąg 


do służby w szeregach Milicji 


Obywatelskiej. 


Kandydaci winni odpowiadać następującym warunkom: 


1 obywatelstwo polskie, 
2. nieskazitelna przeszłość, 


3. wiek od 21—35 lat ćw wieku poborowym zaświadczenie rejestracji), 


4. umiejętność czytania, pisania i rachowania 


powszechnej). 


(co najmniej w zakresie szkoły 


Podania o przyjęcie do służby w szeregach Milicji Obywatelskiej należy składać 


osobiście w Komendzie Głównej 
nach od 14—17. 
Do podania należy dołączyć: 


M.O. 


Warszawa, ul. Karowa Nr 16, w godzi- 


1. obszerny, własnoręcznie napisany życlorys, 


2. referencje, 


3. dwie jednakowe fotografie (bez nakrycia głowy). 


OGŁOSZEN 


BIŻUTERIA, brylanty, złoto, srebro. 
zegarki. Kupno — sprzedaż Nowak. No- 
wy Świat 48. 1-712 


SZCZOTKI znanej firmy Zawadzki, — 
Chmielna 15. 1-1771 
|, z Ee WEWETEWR A d RR 

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, 
do nagrobków  wykonywa artystycznie 
„El-Cha-Film“, Jeroolimska 27. Prowincję 
informujemy listownie. 


am AE NA 


1-1762 


STEMPLE kauczukowe. Na prowincję 
wysyłamy za zaliczeniem. „El-Cha-Film*, 
Warszawa, Jerozolimska 27. 


1-1761 
WŁOS koński. szczecinę. każdą ilość ku- 
pię. Warszawa. Płocka 22. Fabryka 
szczotek. 1-159 


SZEWOYWI Mawesottoeyściackę = wy- 


kończarkę sprzeda Pałaszewski, Warsza- 
wa, Poznańska 38 1-1229 
KASĘ pancerną, szafę żelazną, kasetkę 
do muru, kasetkę podręczną sprzedam 
Warszawa, Poznańska 38 - 3 1-1228 
STANISŁAWA STASIOŁEK (nazwisko 


panieńskie), zamieszkiwała w 1919 roku w 
Ostrołęce, woj. łomżyńskie, poszukiwana 
jest przez Zofię Stefańską, 1318 N. Wash- 
tenaw Ave., Chicago, IN. 


MASZYNY DO PISANIA 1 LICZENIA. 

Kupuje: nawet zepsute, połamane (na części) 

Poleca: długi wałek - normalne - walizkowe. 

Naprawa - remonty - przeróbki niemieckich, 

Mechanik dyp'omowany Grzechociński. 

Warszawa-Złota 46 : Żyrardów-I-ro Ma;a 20 
Proszę wyciąć — zachować. 


Poszukujemy na odpowiedzialne 
stanowisko do biura sprzedaży 


FACHOWCA 


FAJANSÓW SANITARNYCH 
I PŁYTEK GLAZUROWANYCH 
SGIENNYCH 
Ofert y: 


ELIBOR, Warszawa, ul. Zielna 49 
1-1768 


T-1742 


IA DROBNE 


PAWEŁ DYLĄG, zamieszkiwał? w 1942 
w Jaślikach, powiat Sanok, urodzóny w 
Ameryce, liczy lat 28, poszukiwany jest 
przez siostrę Marię Niziołek, 812 Van Buren 
b wa Nad — USAs r. 1944 
dostał się do niewoli niemieckiej. *Pisał list 


"|do swej matki, zamieszkałej w Jaślicach, 


że z niewoli uciekł. 


Z „asa NSE GOETE 

ZOFIA TALAREK, po mężu Rojewska, 
poszukuje brata Stanisława Talarek, który 
zamieszkiwał w wiosce Zdroje, poczta Ko- 
nopki, powiat Mława, woj. warszawskie, 
Listy kierować na adres Antoniego Rojew- 
skiego, 3568 Palmer St., Detroit 11, Mich 
U.S.A. 

i min 

ADWOKAT repztriant, praktyka admini. 
stracyjna, handlowa — przyjmie w War- 
szawie radcostwo, lub prace na kilka go- 
dzin. Zgłoszenia: Warszawa 1, Poste Re- 
stante „SOLIDNY“. 1-1764 


JADWIGA TYBOROWSKA (nazwisko po 
mężu nieznane), była biuralistką na dwor- 
cu wschodnim w Warszawie, mieszkała 
przy ul. Brzeskiej między 1931—38 rokiem. 
Miała siostrę Marię, matke Władysławę, 
Poszukiwana jest przez Marię Płoską z 
domu Orzeł, która wyjechała z kraju w 
1929 roku. Listy należy skierować na 13218 
Gallagher St., Detroit, Mich. — USA. 


SYMA KOWALSKA, zamieszkała 1945 r. 
Targowa 14 poszukiwana. Wróńska, Obo- 


zowa 73-11. 1-1739 
UNIEWAŻNIAM  skradziohą leg. PPR 

nr 6681 na nazwisko: Chojnacki Jan. 
I-1768 


UNIEWAŻNIAM zagubione zaświadczenie 


, de.iobilizacji oraz karte rejestracyjną wy- 


dane przez REKU Warszawa-Praga, na na- 
zwisko: Zaleski Janusz. 
1-1763 


nn 


"UNIEWAŹNIAM zagubione zaświadcze- 
nie wydane przez RKU Włodawa na na- 


zwisko: Władysław Józefczuk, Wincemin, 
p. Urszulin. 

I-1765 

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 


RKU Skierniewice na nazwisko: Piestrzyń- 
ski Ryszard, ul. Hoża 9. 
1-1766 


EEE NZ 1 EEE 1 PO O TE WE EW z SĘ WE OOOO PE EF OE) 
A GG 7 7 e ; 4 > u J Prasowa PAP, Biuro Ogłoszeń i Reklam, Warszawa. Pierackiego H 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dział ogłoszeń „Głosu Ludu“ Warszawa, Smolna 12, Polska Agencja i | eraci 
1 eTe oddziały w kraju. Placówki „Czytelnika“ w Warszawie: Wiejska 14, Środkowa 7, Nowy Świat 47. Marszałkowska 62. Puławska 49. Rozdzielnie gazet: 
Pl. Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. Biuro „Orbis“, Warszawa. Al. Jerozolimskie 39 i Praga, Targowa 70, „Wolność“, Warszawa, Marszałkow* 


ska 65 


Spółdzielnia Agencji Prasowej „Glob“ — Dział Reklamy, Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wydawnictwo Ludowe“, ul. Bagatela 10 m. 35, 


tel. 86-779, Biuro Ogłoszeń „Dźwignia”, Szczecin, Jagiellońska 80. Biuro Ogłoszeń, Tenfił Pietraszek, Warszawa, ul. Współ na 50, tel. 855-26. Ogłoszenia urzęd. i re- 
klamy pza tekstem I mmX1 szp.—26 zł, w tekście 1 mm X] szp.—40 sł, Ogłosmenia drobne — poszukiwanie pracy i rodzin 1 wyraz — 3 zł; inne 1 wyras — 10 sL 
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GŁOS LUDU 


lugosiawia — symbol Słowiańszczyzny 


Bohaterskie walki największej armii partyzaackiej w Europie 


Jugosławia, to oddzielna, wielka karta 
minionej wojny. W pewnym sensie jest Ju- 

osławia symbclems Słowiańszczyzny w 
ziejowej wace wyzwo.eńczej ostatniego 
okresu. 

O wyniku wałki narodów. zjednoczonych 
przeciwko hitleryzmowi zadecydowały dwie 
grupy czynników. Jedne, to przewaga ma- 
teriaina, potencjał gospodarczy, moż!iwoś- 
ci produkcyjne, uzbrojenie itd. Drugie to 
czynniki natury mora'nej, jakie zrodzić mo- 
że jedynie wojna wyzwo.eńcza, to prze- 
waga bohaterstwa. 

Narody zachodu były głównym rezerwua 
ren przewagi materialnej nad faszyzmem. 
One posiadały największe i najnowocześ- 
niejsze zakłady przemysłu wojennego i 
największe możliwości finansowe. 

Głównym rezerwuarein przewagi mo- 
rainej, przewagi bohaterstwa, były naro- 
dy wschedu, narody słowiańsk'e. One wy- 
dały największych bobaterów tej wojny, 
ich synowie zrosiń krwią swą najobiiciej 
poa bojów, one daly światu Stalingrad, 
Sewastopol, Leningrad, Warszawę. 

One zrodziły najwększe ruchy party- 
zanckie Jugosławii, Porski, Białorusi. 

Jugosławia zdaje się, jest najwymow- 
niejszym symboiem bohaterstwa i przewa- 
gi moranej narodów słowiańskich w o- 
kresie tej wojny. Giłyż w odróżnieniu od 
niemniej bohaterskich narodów radzieckich, 
Jugosławia nie posiadała, an; rządu zdol- 
nego poprowadzić naród do walki, ani ar- 
« mii zdo!nej wstrzymać napór potężnego 
wroga, ani wreszcie tego potencjału prze- 
mysłowego, jaki stworzyły sobie narody 
Związku Radz'eckiego w okresie pięciola- 
tek. Jugosławia posiadała jedynie bohater- 
skie narody, miłujące wo!ność, gotowe po- 
nieść wszelkie ofiary w imię tej wotności, 
narody zdoine do bezgranicznego poświę- 
cenia i bohaterstwa. 

Jeśli Jugosławia wyprzedziła nas w le- 
gendzie partyzanckiej, to bynainn'ej nie 
d:atego, by cechy te u nas osłabły w okre- 
sie tej wojny. Myśmy tylko nie potrafili 
tak umiejętnie sparaliżować działania tych 
sił, które winne były naszej klęski i które 
osłabiały naszą walkę, jak to potrafiła Ju- 
gosławia. Myśmy miei swój Londyn, Jugo- 
slawia swój. Ale ona usunęła go i wcześ- 
niej i skuteczniej. I dz'eki temu stała się 
największą legendą partyzancką. 

x 


Jugosławia wystawiła naiwiekszą armię 
partyzancką Europy. Faktycznie nie zaprze 


pi, którzy uszk z okupowanych terenów, | 
studenci besgradzcy, uczniowie, dzieci. Ju- | 
gosławia pamięta studenta  Tomicza 
jednego z pierwszych dowódców partyzane 
kich, Miinkową, młodziutką 18-letnią dziew 
czynę, bohatera watki partyzanckiej z pier- 
wszych dni okupacji, która już jesienią 
1941 roku dowodziła oddziałem uczestniczą 
cym w okrążeniu Be'gradu. Każde miasto 
w Jugosławii, każda wieś posiada swych 
bohaterów partyzanckich. 


W Jugosławii w partyzantce brał udział 
cały naród. Nieliczne i niescentra.izowane 
początkowo, oddziały zbrojne rozrastały się 
szybko, uzbrajając stę w broń zdobytą na 
wrogu. I tak już jesienią 1941 roku możli- 
wy się stał koncentryczny atak oddziałów 
partyzanckich na samą stolicę, o którym 
wspomnieńśmy wyżej. Atak się nie udał. 
Partyzanci ponieśli porażkę i musieli się 
wycofać w góry, ale ważniejszy, aniżeli ta 
chwilowa porażka był wieiki sukces naro- 
du, który w przeciągu tak krótkiego czasu 
potrafił zmobiizować i skoncentrować ol- 
brzymią armię partyzancką zdolną pokusić 
się o wyzwolenie stolicy. 

W przeciągu 1942 roku armia partyzane- 
ka marszałka Tito liczyła ponad 200 tysię- 
cy żołnierzy. W roku tym armia Tito stwo- 
rzyła w Europie faktyczny nowy front, na 
którvm po stronie wroga brały udział licz- 
ne dywizje, wojska zmotoryzowane i Iot- 
nictwo, 

To był wówczas poza frontem sowiecko- 
niemieckim jedyny front w Europie. 

W przeciągu 1942 roku jugosłowiańska 
armia partyzancka przeprowadziła dwie 
wielkie operacje ofensywne, adobywając 
szereg miast i wsi, wyzwalając spod oku- 
pacji całe powiaty. N'emcy zmuszone by- 
ły ściawenąć dodatkowe -rezerwy i przejść 
do kontrofensywy. ate armii partyzanckiej 
nie udało im się zdusić. Jesienią 1942 roku 
wolnych było w'e'e powiatów Bośni, Her- 
cegowiny, Czarnogóry, Dalmacji, Chorwa- 
cji i Słowenii. 

Na wolnej ziemi partyzanckiej Jugosła- 
wii obradowało już w 1942 r. pierwsze am 
tyfaszystowskie zgromadzenie Narodów 
Walczącej Jugosławii, zarodek przyszłej 
wladzy suwerennej Federacji Republiki Ju- 
gosławii. 

Ciekawe będzie przypomnieć sobie rezo- 
hicję tego pierwszego zgromadzenia wal- 
czącej Jugosławii. 


„Dzięk* jedności wszystkich szczerych 
patriotów — ogłosili w rezolucji swej 
uczestnicy zgromadzenia —  _niewieikie 
początkowo oddziały partyzanckie, które 
rozpoczęły walkę z gołymi rękam, wy* 
rosiy w potężną, niezwyciężoną armię 
narodowo - wyzwoleńczą. Przed jej bry- 
gadami; dywizjami, korpusami, pod męż- 
nym ! umiejętnym kierownictwem szta- 
bu generalnego z dowódcą armi: genera- 
łem Tito na czele, otwiera się perspckty- 
wa decydujących zwycięstw, 

Nasza armia narodowo - wyzwołleńcza, 
— głosiła dalej rezolucja, — oparła się 
wszystkim olensywom podjętym przez 
wroga. Przez swe zwycięstwa wyrosła 
ona do rozmiarów czynnika o znaczeniu 
międzynarodowym, Wszystkie narody Ju 
gosławi otaczają ją opieką i pomagają 
jej, widząc w niej jedyną siłę, prowadzą- 
cą świętą wojnę wyzwoleńczą i zdolną do 
prowadzenia tej wojny do końca*, 
Historia dalszej waiki i jej wyników po- 

twierdziła w zupełności wiarę narodów Ju- 
gosławii w armię partyzancką. Nie bacząc 
na to, że przeciwko armii marszałka Tito 
występowały doborowe dywizje niemieckie 
i włoskie, nie bacząc na io, że przeciwko 
niej Hitler wysłał jednego z  najzdolniej- 
szych swych dowódców wojskowych, mar- 
szałka Rommla, armia partyzancka Jugo- 
sławii nie została złamana. Wytrwała ona 
na posterunku bojowym do końca, i w koń- 
cowym akcie wojny odegrałą na Bałkanach 
rolę wieskiej siły manewrowej grmii soju- 
szniczych. 
* 

Jugosławia to duma wszystkich narodów 
słowiańskich, Dia nas jest ona wiernym 
towarzyszem zarówno waiki partyzanckiej 
jak i budownictwa. Wiele jest podobień- 
stwa w naszej niedaiekiej przeszłości, wię- 
cej jeszcze w naszej teraźniejszości. Po 
wojnie Jugosławia dokonała takiego same- 
go zwrotu w swej historii jak i my. Wkro- 
czyja na drogę budownictwa państwa rzą- 
dzonego przez lud i dia ludu. Jak i my o- 
parla ona swą niezależność o więzy solidar 
ności słowiańskiej, o demokratyczny ustrój 
wewnętrzny, o woiność ludu. To wspólny 
nasz oręż przec'wko agresji niemieckiej. 

Oto diaczego przyjaźń polsko - jugosło- 
wiańska nie jest dyplomatyczną kombina- 
©ją, czy nawet politycznym  wyrachowa- 
n'em jedynie. Oto diaczego jest to przyiaźń 
nie tyko rządów, a'e i narodów. R.J 
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SPADOCHRONY SŁUŻĄ SAMOLO- 
TOM ZAMIAST HAMULCÓW. Chodzi tu 
oczywiście o wypadki przymusowego lą- 
dowania, kiedy normalne hamulce od- 
naówiły posłuszeństwa. Rozwinięcie spa” 
dochronów, przyczepionych do skrzydeł 
i do tylnych sterów samolotu, pozwala 
obniżyć szybkość maszyny z 200 na 45 
do 50 kilometrów na godzinę. 

* 

TOMASZ ALYA EDISON BYŁ AUTO- 
REM 1909 WYNALAZKÓW. W olbrzy- 
mim tym szeregu wynalazków pamięta- 
my o ulepszeniu telefonu, wynalezieniu 
dynamomaszyny, pieców cementowych, 
akumulatora, pojazdu elektrycznego, gra 
mofonu, a przede wszystkim o wynale- 
zieniu żarówki elektrycznej. W wielu 
dziedzinach Edison nie był pierwszym, 
który podejmował pracę. Tak na przy- 
kład nad lampą elektryczną, wynalezio- 
ną w 1879 roku, pracowało aż 17 uczo- 
nych z rozmaitych krajów .Edison zro- 
bił jednak ten decydujący krok, który 
pozwolił na wyprowadzenie żarówki ze 
ścian laboratorium. Dlatego z całkowitą 
słusznością na obelisku, postawionym na 
jego cześć, znajduje się elektryczna lam- 
pa, mająca wielkość kopuły cerkiewnej. 

* 

CZŁOWIEK WYDZIELA NA' DOBĘ 
OKOŁO 1500 GRAMÓW MOCZU. Jeżeli 
przyjąć 70 kg jako przeciętną wagę czło- 
wieka, oznacza to wydzielenie !/„ ogól- 
nej wagi ciała. Taką samą proporcje ob- 
serwujemy u wszystkich ssaków. U zwie- 
rząt niższego rzędu proporcja ta jest już 
inna. Tak np. żaba, która prowadzi na 
poły tylko wodny tryb życia, ydziela 
Gziennie tyle moczu, ile sama waży. Do- 
wodzi to, że ssaki są bardziej ekonomicz= 
ne w pobieraniu wody, co pozwala im w 
walce e utrzymanie gatunku na pewne 
uniezależnienie się od “otaczającego ich 
środowiska. 1 

* 

PAMIĘTNIKI NAPOLEONA DEMAS- 
KUJĄ LEGENDĘ O NAPOLEONIE. Zna- 
ny jest obraz francuskiego malarza, Davi- 
da, pokazujący Napoleona ma wspiętym 
koniu, na tle armii, przechodzącej przez 
Alpy. Napoleon istotnie brał udział w 
tym przejściu, które następnie dało mu 
wspaniale zwycięstwo nad Austriakami 


stała ona waiki ani na jeden dzień. Wal- 
czyły jeszcze ostatnie jednostki armii re- 
guiarnej, gdy powstawały już pierwsze od- 
działy partyzanckie. Było to jeszcze w 
kwietniu 1941 roku. 

Trzon powstających oddziałów stanowili 
żołnierze rozbitych formacji wojskowych, 
robotnicy, którzy uprzedno wysadzili swą 
fabrykę w powietrze i uszli z miast, chło- 


Jannsz Kusprzykiewicz 1) 


— „A więc mój chłopcze" — porucznik przy- 
ciska serdecznie Waldemara do piersi — „wszyst- 
kiego dobrego. Spotkamy się jeszcze — może Bóg 
da — w lepszym czasie. Na razie — cześć. 


Gozdawa słyszy przez gruba tamę wzruszenia 
coś o krzyżu, o odznaczeniu.:. Niewiele z tego wie. 

Odznaczenie — to niby uśmiech Ojczyzny, rzu- 
cony wąską wstążeczką na szary drelich mundu- 
ru. Drobny — a lak cenny... 

Szorstkie uściski rąk pokrywają nieudolnie 
wzruszenie. 

— Cześć, cześć — bywajcie zdrowi, czołem... 

I na ostatku czyjś wstydliwy, gorączkowy szept: 
jak będziecie w demu, — pamiętajcie, trzecia ka- 
mienica po lewej stronie, na drugim piętrze... Nie 
zapomnijcie, — ona biedactwo pewnie się tak 
martwi.. W dłoń wsuwa się karleczka, złożona 
w kilkanaście składek, z nagryzmolonym adre- 
sem. — Chyba rozumiecie... 


OGÓLNOKRAJOWA WYSTAWA 


PAŃSTWOWEGO PRZE MYSŁU SPOŻYWCZEGO 
będzie otwarta 
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czywiście, zrozumiałe... 
martwi... 

„Waldy — wróć...“ Piwne oczy patrzą zza ciem- 
nych firanek rzęs... 

Z pomocą towarzyszy, wolno, ostrożnie wycho- 
dzi Gozdawa na ganek. Na polanie przed domem 
stoja zwarte plutony. Furgony już poszły... Zbli- 
ża się wieczór... Słońce jeszcze złoci ostatnimi 
muśnięciami czuby chojarów; od lasu pełga wil- 
gotny cień... 

Pierwszy pluton — baczność, drugi pluton, trze- 
ci... Oddziały ruszają na ciemną ścianę lasu... 

I oto, z maszerujących kolumn — pod wyzło- 
cone ostatnimi blaskami zachodu niebo — wy- 
rzucona setką młodych piersi, poleciała nuta zna- 
jomej piosenki, tak drogiej i tak kochanej... 

Rzucona zuchwałe mrokom wieczoru, pręży się 
młodymi siłami, wiarą w uczucie, które serdusz- 
ku „wyrwanemu z piersi, bólem i rozterką“ kaza- 
ło znaleźć ukojenie w żolnierskim plecaku... 


Ona biedactwo tak się 


— Tę piosenkę 
tę jedyna 
śpiewam dla Ciebie i 
dziewczyno... 


Głosy zrazu mocne, gubiły się zwolna w prze- 


pod Marengo, ale jak piszą w pamiętni- 
kach zachowywał się w tych ciężkich 
warunkach bardziej rozsądnie, bo za- 
miast bojowego rumaka dosiada? po- 
słusznego i pewnego muła. Obraz Davida 


kolejo- przedstawia scenę wśród strasznej za- 
1-1710 l mieci, podczas, gdy według pamiętników 
panowała właśnie śliczna pogoda. 


Kompania weszła w las. 

„Kiedyś zostawisz może za sobą Czytelniku 
brudne mury miast i ruszysz białą krzyżownicą 
polskich dróg — przed siebie. 

Zapomnisz na parę dni o troskach i zmartwie- 
niach, a wzamian za lata przestane przy warszta- 
cie, czy przesiedziane nad biurkiem — poszukasz 
chwili swobodnego oddechu, wśród naszych pól 
i lasów. Będziesz brodził strumieniami i słuchał 
jak brzęczą pszczoły na kwietnych łąkach. 

Kiedy zaś wśród swoich wędrówek napotkasz — 
za chylącymi się murkami wiejskich cmentarzy, 
albo zgola na rozslajach polnych ścieżynach, ma- 
ła, zapadłą mogiłkę z szarym, strzeleckim orzeł- 
kiem, wtloczonym nieraz rękojeścią bagnelu w su- 
che drewno krzyża — to pomyśl, że tu leży na 
pewno jeden z tych lysięcy Prutów — bezimien- 
nych żolnierzy „leśnej piechoty“. 

A gdy w jesienne, gorace południe, staniesz na 
leśnym upłazie — w pękach rozkwitłych liliowo 
wrzosów, w ciszy rozdzwonionej świerszczowym 
graniem — posłuchaj, o czym gada las... N 

Słuchaj uważnie — a na pewno złowisz uchem 
zagubione gdzieś wśród gąszezy, odbile poszumem 
simreków — echo „piosenki tej jedynej", zmącone 
rytmem kroków Kompanii Szturmowej. 


Tropem RE 


Gozdawa rozumie. Kiwa głowa potakująco. O- | strzeni, aż wreszcie zmilkły zupełnie... | KONIEC. 
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